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ExposA ministra 
Kwiatkow~kiego 

Sensacyjne aresztowanie wśród emigrac/i rosyjskiej 

we Lwowie 
" donosi 

Na tropie spisków· antysowieckich 
Śledztwo· w sprawie zamachu Woyciechowskiego 

Korespondent 
r2 warszawy: 

Monitor Polski ogłasza dawno już 
'Wiadaną nominację wojewody lwowski 
Borkowskiego do Poz · · 

Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 
Warszawy: 

Energicznie prowadzone śledztwo w spra 
wie zamachu na przedstawiciela handlowe­
go ZSSR. ł.azarewa wkrac7.,a na sensacyjne 
tory, co sygnalizowało już wczoraj „Hasło 
tód~kie" 

Spra 
sld upor 
wspólnik 
rękę. 

strzałów Georgij Woyciechow­
wie twierdzi, że nie miał żadnych 
i działał całkowicie na swoją 

Wręcz inne wnioski nasuwają wyniki do­
tychczasowego śledztwa. 

Władze bezpieczeństwa z polecenia pro­
kuratury zarządziły wczoraj rewizję w sto­
warzyszeniach emigracji rosyjskiej. Wyniki 
rewizji trzymane są w ścisłej tajemnicy. Fak­
tem jest jednak, że ARESZTOWANO ZNA­
NEGO DZIAŁACZA EMIGRACJI PREZE· 
SA „ROSYJSKIEGO KOMITETU" SIBMIO-

. NOW A ORAZ 12 CZLONKóW MONAR­
CHISTYCZNEGO ZWIĄZKU MLODZIEżY 

ze służby na włame · ame woj. Bniń- ~~~~~~~~~~~~~~~~~· ~~·~~~~~~~~~~~~~~~~ ski o. I' 

~ojewoda Borkowski przyjeżdża do Po- · 

ł:du1~:;~~ P. u. •.~. ~~Wódz socjalizmu ·o Rządzie 
w Sosnowcu Wywiad z marsz. Sejmu Daszyńskim 

SOSNOWIEC, 5.5 (teL wł. j,Hasła ł..ódz- POZNAN, i::. „Dzienri.ik Poznański" po- I NBJ:".a.zic - podkrefla pau marszałek Da· 
ki. ·~o''). Wykryto ~ wie!kie ~adużycia w daje wywia-d z rszałk.iem Sejmu, Daszyń- J szyński - Sejm wspólpracuje z rządem, uwa-
P~stwo~ Urzedz1e Posrednictwa Pracy. skini. w ki6rym wca między in.nem.i żając. że szokame konfliktów wówczas, .kie· 
Kforownik Urzędu Bo~kowski zdążył uciec. oświadcza ie jest z tworzeniem stał j w;.ę- · ~y r:iq_d r.Sf.oi mniej ~ce1 na wysokości swe• 
Aresztowano 6 urzędników, jego wspólni- j ks.rości w Sejmie, któ łaby umocr'Jć po- ł go zadania, byłoby niecelowe i sprzeciwtalo-
k ów. z..icję Sejmu. ..- . by się wszelkiej zrozumialej racji stanu. 

. 

Bisping unie 
~o sensacyjnym wyroku otrzymał gratul 

• n1ony 
Korespondent Hasła Łódzkiego donosi .z 

Warszawy: 
Proc~ Bispinga zakończył się wyrokiem 

sensacy1nym, 
Po replikach stron sąd udzielił głosu o, 

skarżonemu-

. Ordynat Bisping wstał i upori:ądkowaw­
szy notatki rozpoczął dłuższe przemówienie, 
głosem pewnym i spokojnym. 

Uzupełniał on przemówienia swych o­
&rońców, występował ostro, choć rzęczowo 
przeciwko niekorzystnym zeznaniom świad­
ków, wreszcie zakończył: 

„Wysoki Sądzie! Człowiek, który tyle co 
fa przeszedł, nie miałby sił tak walczyć o 
zwycięstwo prawdy jak ja walczę. 

Bisping nie zabił bo nie mógł, nie umiał­
by i nie miał powodu zabijać, Jedno jest 
pewne - gdyby zabił, powiedziałby sądowi 
clwczego to uczynilH. 

Ostatnie słowo uczyniło duże wrażenie 
n."' sali, 

Sąd udał się na naradę, która wbrew 
przP.•,•ddywaniom trwała bardzo krótko, bo 
nies:.i<:i'na pół godziny. . .., .,, 

1Vadprogram w kinie 
Splendid" 

" 
BILETERZY BIJĄ! 

W kino Łeatrze „Splendid" miał miejsce 
wczcraj wieczorem, nie pierwszy zresztą, in­
cydent, charakteryzujący świetnie stosunki 
panujące w tym l()kalu „rozrywek". 

Oto podczas przerwy jeden z bileterów 
popchnął w brutainy sposób jakiegoś widza; 
a następni~ uderzył go w twarz. 

Ogłoszono wyrok uniewinniający Bispin­
ga, z pod zarzutu morderstwa ks. Druckiego­
Lubecki.ego, 

Wywobło to niezwykłą sensację na sali. 
Obrońcy oraz szereg osób z pośród publi 

np &IUWWW\' fiFi'illQWil - -

·ę i wiązankę kwiatów 
ności zaraz po wyjściu sądu, ruszyli ku ła­
. oska.don.ego z gratulacjami, 

'sping opuścił gmach sądu z wiązanką 
'w, ofiarowaną mu przez kogoś na 

. .ltalja" nad bezniiarem 

„ltalja" lada ~oaż1na przeliroczy tę linię g!o6u ziemskiego, Clo ktl>rel sięga kon­
takt z cywilizacją i śmiało rusza w bezmiar niezbadanych lądów i mórz. 

Nieustraszony gen. Nobile ze swq zalogq pożegnał już „stary $wiat" i leci na 
podbój bieguna północnego. Wywiązała się bójka, podczas której inni 

oile '.erzy przyś fi na pomoc koledze , bijąc naj- I ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

bliżej stojących gości. PIEr1sze na1·1ańsza z·ro· iłfn z:abnnaf Wielki wybór tow11rów Bielskich ubr11niowyclt mi:skich I damskich 
Zaalarmowana policja zlikwidowała zai- li U u un1111111 na kostjumy i płaszcze. jak ró11nieź wszelkie dodatki krawieckie 

St>rzeda:C odbywa się równleż na wypłatę n11 bardzo dogodnych warunkach do 8 miesięcy ' 
ście. „ SzlMł ....... &6* _:t„ ... uie.a• 2.1. Tet.ton 7ł·M. . . 

ROSYJSKIEJ W POI.SC~ a mianowicie: 
Modrzejewa Wasyla, Czirko Mikołaja, Ru­
diewskiego Michała, Jegorowa Mikołaja,' 
Piotrowsltlego Ignacego, Bujalskieg Kazi­
mierza, Siemialewicza Michała, Rykowycb 
Jana i Mikołaja, Pilinowa W ~ylego i Bino­
wa .Mikołaja. 

Jak się dowiaduję, dalsze aresztowania 
w całym kraju są spodziewane. WśRóD 
EMIGRACJI ROSYJSKIEJ ZAP AN OWA" 
LA NIEZWYKLA KONSTERNACJA. . 

< '. 

• • • 
śledztwo w spraViie Woyciechowskiego 

prowadzi pod.prokura.tor Guszkowski. 
Noc ubiegłą Woyciechowski spęclzil w 

areszcie Urzędu śledczego. 
Zacho"\'Y-uje się zupełnie spokojnie. Sie­

dzi na pryczy nieruchomy, wpatrując się bez 
:;nyślnie w jeden punkt. . 

W nocy palił ditżó papierosów. Rano pet 
wypaleniu ostani~go, prosił o doetuczenia 
no ej paczki, którą dostał. 

W.oyciech~wski zeznał, że na rop uUo 
Marttałkowskiej i Wilczej znalazł się zupet.! 
nie przypadkowo. Gdy uj~ auto JIGI.i.! 
siwa sowieckiego, m.achinalide sięgnął po re 
wolwer i nacisnął cyngieL 

* • • 
Jak się dowiadujemy, na najbliźszem po­

siedzeniu Rady Ministrów omawiana będzie 
sprawa zastosowania surowych środków o­
drożnoścl względem emigracji rosyjskiej, 
nadużywającej gościny w Polsce. 
• iFJINW!RN . 

Plotki z kuluarów 
sejmowych 

„Z&mach na posła Sypułęu 
Korespondent warszawski „Hasła Łódz­

kiego" donosi: 
W kołach parlamentarnych rozeszła się 

sensacyjna pogłoska, kolportowana przez po­
słów komunistycznych, o rzekomym zamachu 
na posła komunistycznego Sypułę. 

Zamach miał przygotowywać jakoby rad· 
ny m. st. Warszawy Siemiętkowski (t. zw. 
Tasiemka) z P. P. S. 

Łódź oczekuje WYCieczlli 
bułgarskiej 

Korespondent ;,Hasła Łódzkiego" d<>łlOll 
z Warszawy: 

Przybyła tu z Targów Pozna.ń.s:kich wy· 
czka kupców i przemysłowców bułgar­
h . 

kilkudniowym pobycie w stolicy, uda 
wiedzanie centrów przemysłowych 

ząwszy od Łodzi. 

Dziś 
Na . tropie spisków an 

Uniewinnienie Bispln a, 
Str. t.. 
Str. t. 

Rząd nie dopuści do strajku włókniarzy. 
Str. CJ. 

Dodatek Literacki. 



Str. ;a •• Hasło Łódzkie·• z dnia 6 maia 1928 r. Nr. tas 

RWA A ZORZA CHODU Reorganizacja K. O. P. 
Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 

z Warszawy: Japonja wciągnięta w wir walk chińs~ich 'XI tych dniach ukończone będą prace 
nad projektem reorgamza.cji Korpusu Ochro­
ny Pogranicza, LONDYN, 5.5 (tel. wł. ;.H~ła Łócl.zkie­

g<>"}, Agencja Re"qtera donosi i Tsien'binu, 
że wczoraj powtórzyły się poważne krwawe 
walk.i uliczne w Cynanfu między tofoierz.am.i 
chińskimi i japońskhni. 

Prze~zło tS.000 chińczyków, uzbrojonych 
w kulomioty, granaty ręczne i lek.kie działa 
zaaiakąwało pri:edmieścia japońskie. 

Ciężka artylerja chińska ostrzeliwu1je hu­
~aganowym ogniem przedmieścia zamieszkane 
pxzez japoń·czy.ków i cudzoziemców. 

Wojska południowe w trzech· miejseacli 
ł~J.ciyły p.ołączenia kolejowe na linji Cing­
tau „ Cytianfu. 

Według doniesień amerykań~kicli, wszys­
cy cudzoziemcy znajdują się w groźnem tiie­
bezpieczeństwie, wobec czego rząd Stanów 
Zjednoczonych wysłał 17. łodii poqwpdnych 
na wybrzefa chińskie. 

LONDYN. 5.5 {tel. wł. ulfasła tódzikie· 
go'), DonOSZĄ tu z Szangha.ju, że sytuacja 
~niętych w Tsimui-Fu wojsk japosiskich 
jest ba.rdzov kfytyczna. Kotne11dant od.dzi&· 
łów j~pońskich wysła.ł kilka nld•jotelegra,• 
mów z prośbą o pomoc, Z Tieiitsinu. wysfaino 
kilka ·pQCiągów pancernych. 

BERLIN, 5.5, Wedłu.g doniesień z Pek:f.. 
rw, samoloty annji półnoenej zaatakowały 
dzisiaj Szanghaj, rz-ucając bomlby na miasto. 

•• 

Ogółem wyriucono 40 pocisKów, które 
wznieciły kilka~cie pożarów i dużą pa„ 
nikę. 

Wobec brakiu dooiesień z innych źródeł 
straty, wyl'Zllcdzone bombardowaimem miasta 
dokładnie nie są znane. 

Po wyrzuceniu posia:daneg·o iapasu bomb 
samoloty wróciły nie ścigane przez m~ogo do 
swojej bazy operacyjnej. (AW) 

M*it'!"**afu.i§d 

Handlarze żywym towarem 
Groźna szajka w ręki1 policji małopolskiej 

STANISł.AWóW, 5.5 (Teł. wł. „Hasła jąc je do porzucenia rodziny, dla karjery ria 
f,ódzkięgq"). s,erokim świecie, 

Projekt przewiduje 6000 sta.łycp posterun 
ków na Hnji granicznej. 

Proces Hromady ma się 
ku końcowi 

WILNO, 5.5. W dniu dzi§iej·szym zam­
knięty został przewód sądowy w procesie t. 
zw. robotniczo - włośdańskiej hromady. 
Dzi·eń dzisiejszy wypełniło przemówienie 
prokuratora wileńskiego sądu okręgoweg<7 
·Roberta Pauzego. lPAT). 
Dan ja 

Danja - ·Polska 
w w~lce rakiet 

Policja stanisławowska wpądła na trop W Stanisławowie posiadali fikcyjny sklep Kores,pondent 11Hasła Lód.zkiego" 'd<:>n{)$i 
~zero~o rozgałęzionej szajki h8lldłąrzy ży- towarów b?awatnych, w którym prowadzili z Warszawy: 

LONDYN, S.5 (tel. wł. „Hasła Łódzki~r wym towarem, której człoµkowie gr~wali agentµrę zagrmifoznych domów xozpusty i Wyniki drugiego dnia rozgryweK o .puhaz 
go"). Retłłer 4onosi z Tokjo, że japońska na terenie Małopolski. ściągali ofiary ze wszystkich mi~st Małopol- Dawesa są następującę: 
marynarka wojenna wysłała cały szereg krą- ski. W czasie rewizji znaleziono adresy do- Gra podwójna: Bracia StdarO'\V --. Ul· 
żowników do poszczególnych portów nad wy- Po długich ebserwacja~h udało się ~zajkę mów rozpusty wszystkich pzawie miast świa rych-Petersol 1:6, 3:6, 4:6. -
brzeżem chińskiem, a zwłaszcza do portów tę zlikwidować, przyczem w ręce policji wpu ta, wielką korespondencję, mnóstwo foto- Łodzianie zawiedli iupełnie. 
rzecząych Yangtse Kiang. 4-ry torpedow<:e dli jej przywóqcy w osobach: Selmana Weks gJafij k<!biet •. Wyszło. na jaw, że ostatnio Dziś gry pojedyńcze: WanniJ,\ski .,....,,, Ul· 
wyjechały dtl Cip.gtau. Japoń.sk~ władze lera, Mendla Roze~berga i ~arkusa Dią· sprz~dab om 5 kobiet po 4,000-5.000 fr. rych i Jerzy Stolarow _ Pęters.ol. ! 
wg1sk~we s~o?-Centrował~. pociągi pam;erne I IDł;lP.da. sz.wa1c. I \VI kołach sportowych spodziewają się, tel 
~raz silne oddz1ały artyleq1. Stwierd~ono1 że z.awier~li oni znajom.:;- Wszystkich trzech aresztowano i oddano Warmiński ~dobędzie pnynajmniej 1 p~t· 

W japonji panuje silne podniecenie. ści z pięk:qemi, ml~de:Qli łtobiętami, nękłania do sądu karnego~ dla PoJski.. ./ 
~---------~...-...-...-...-.,.,...~...-....-..... ...-~---...----<$-Ili , 

Wypiek tan\ego chleba z I.ochów ięzl ia litewskiego · 
powróciło do OjczY:zny pięć ofiar pod nadzorem lotnych komisyj 

Korespondent ~ła Łódzkiego donosi z 
W.arszawy: · 

Min. Spr. Wewn. wyłoniło spec:jąlną ko-

m,isję lot41ą do nad1!!9EU Ril\d priemiołem i Wf"' 
piekiem mąki z zapasów rozdzielao:ych przez 
Rząd. 

w Polsce wolno jak kto chce 
póki prokurator nie zażąda wydania sądowi 

l\grespgn.de:ąt 11łl~~ła Łódzkiego" donosi 
' w śU'Si7.ąwy: 

Jak się dowiaduję, t).a najbliższe pasie-
'd1enie sejmowej komisji regulaminowej wpły 
qie wni!;)Sek pr-0ktµ"atora wileńskiego, dema-

gając:ę.go się wydania P'O§'łów Lwa tk~zyń­
skiego i Sochacltięgp, i:tSkarżonycll z art. 102 
K. K. oraz tych p~łów, którzy, ją1', don.psił1t 
„Hasło Lód~kie"1 .zakłócili spokój i pQfz.ądek · 
wczora i ~~eh obrad sągu wileń,skiego. 

1 

Popłoch w kinie „Casino" 
Samobójstwo biletera 

Korespan<lef.!:t „lłąsła Łódzki~go" don9si 
~ Wfł.rs~awy: 

Poczekalnia kina „ Casino" na N owym 
świ~ci~ zbroczona Ż,Ostą.łą wczciraj ~.rvvią s,a_,.. 

m-0l;>9jczą. 

Około godziny 8-ej wieczorem, gdy pełno 
było prziad rozpoezęciern seansu, roiległy się 
u drzwi na salę 2 strzały rewolwerowe. Pu­
bliczność rzuciła się do ucieczki· - poczekal-

nia opustoszała. Na PQłifodze zastał broczą­
cy krwią, już w ą.gonji jakiś mężqyzna. 

J9-k się okazZi,ło pył to Marceli Majchrzak, 
prz-ed kilku dniami · wydalony bileter · tegoż 
kina. · 

Przyszedł Qn do p9czekaln.,i i po kr\3tkięj 
roz:p.lowie ~ bi}E1terem, który przyj~ty był na 
jego mJ.ejscę, Toma.sz~$~. §trzefil doń, na 
szczęście nie trafił, poczem drugim strzaJem 
odeP.rn.f sobie tycie. 

K ui • H k'' !n omar a ,, ryma 
Groźni bandyci w ręku policji 

LWóW, 5~5. Donoszą z Luba.czowa o 
a.resztowaniu 2-ch niebezpiecznych bandy­
tów: niejakiego Iwana Tyńca, zwąnego „Ko­
mar" z Baśni Dolnej, oraz Iwana Kobrynia, 

zwanego ,,Hrym~'' i Zafµżą, któr~ w o$~t 
nich czasach dókonaU $ r~bunków · i bronią 
w ręku. Obu pandytów osadzono w więzie­
niu sądu powiat.owego w Rawie Ruskiej. 

Krecia robota sowietów 
Wykrycie organizacji komunistycznej w 'Nileńszczyźnie 
WILNO. S..5. Władze bezpieczeństwa I ko orgącizącji komun.isty-cznęj działającej na 

wpadły ostatnio na trop rozgałęzionej szero- terenie pawiątów Lida i Grodno. Orgą.niza­

Ciężki orzech do zgryzienia 
Ci2ką.wą wfadorno,ść podaje prasa fran­

cuska. 
Jeden z przywódców angielskich socjali­

stów (Labour Party ....- Partja Pracy) wysto­
sował do Mussoliniego depeszę następującej 
treści. 

cja ta działała i.\!.ko k<upitet rejon.owy K<>mu„ . 
nistycznej Partji Zaich9dn.iej Biąłorusł. U­
trzyµiywała ona stp.ły ~ontakt i Mińskiem, 
Przeprowadz01ie rewizje µjaWllity szereg Jl'W!. 

terjałów kQmpr9~itującyc)l. Ar,ąztowaAo 
około 40 osób. 

WII,.NO, 5.5. W dniu dzisiejszym w miei· 1 Litewski czerwony k'rzyi przyp~ 
scowośd Dmitrówka na granicy polsk-0-litew- 4 więźniów: Melanię Bartoszewiczówaę, Aa~ 
skiej odbyła się wymiana więźniów politycz- foninę Ciemnifowską, Jadwigę Kuligowską.-'. 
ąyph polskich i litewskich w obecności przed- Drewingową i Kaz. Biela'W'Skiego. Więźni.e.J 
st .. awt. 'ci~li władz oraz polskiego i Iitew$kiego wi ci kazani byli na kar. ę 10~letąięąQ wię..J 
czerwplllego kqyża. Polski czerwony krzyż zienia i by.li w więzieniach litew:skoh od lat~ 
ąostarezył 4 więźniów politycznych, których do f> i pół. _ "' 
zaopatrzył w bieliznę i u:ątanie i oł!ficie na-
karmił. 

Skandal w lwowskiej dyrekcii koleiowei · 
ł\resztowanie 3 urzędników za nadużycia 

iWóW, 5,5 (tel, wł. „Hasła Ł6c;łzkiego"). 
Dokonano sensacyjnych aresztowań w lwow­
skiej dyrekcji kolejowej. 

J>rzed kilku dniami Nadzwyczajna Komi· 
sja ~Q walki z nadużyciami otrzymała anoni­
mow4 wiadomość, ie pewna zgrana paczka 
uriędników dyrekcji, dokonywa stałych na­
duży~ oą. szkodę skarbu. 

Przeprowadzono obserwacje, które p.,_; 
twiei:dziły doniesienie. Z polecenia sędzie.i 
go Linderta w gmachu dyrekcji lwowskiej 
dokonano ares.,;towania 3 urzędników - na• 
czelnika wydziału zasobów, Pawłowicza, st. 
kontrolera Skrudę i rełerenta Konasińskie.i 
go. 

Koncert z przygodami 
Niezwykły wypadek na konkursie . szopenowskim \ 

\ 

W ĄRSZA WA, 5.5. Podczas fostivalu szo­
penoW'Slkiego w wielkiej . sali Filharmonji War 
szawskiej odbywającego się w obecności p. 
Prezydenta wybuchła wczoraj panika wywo­
łana dzwonkami alarmowemi i strzałem, jaki 
rozległ się w gmachu Filha.rmonji. Grający 
w tym momencie mistrz Sliwiński nie przer-

wał koncertu. Panikę udało się opanqwa~ pJ 
kilku minutach,, gdy okazało się, iż Qdgłos>i 
dzwonl{.ów alarmowych, gwizdków i str~aju 
pochodzą z sąsiadującej z salą Filh?XlllAollj~ 
sceny teatru Małego, gdzie wy. stawiano k~•1 
minacyjną scenę sztU;ki ip. t. „Pociąg - 'WJ.J 
dmo". .., 

Młodociani pionierzy dywersji 
.skazani na więzienie 

ski mają jeszcze do odbycia po 3 miesiJ 
wię_zienia. (A W) 

LWóW, 5.5. Dziś zapadł t_u wyrok na 
u-czniów gimnazjów ruskich w sprawie o sa­
bl)taż, dokonywany przez grupy stanisławow· 
ską i kołomyjską piłodocianych terorystów. 

· Michała Bażańskiego skazano na 10 mie· 
sięcy więzienia, Jana Baliskiego na 5 miesię­
cy więzienia, Sylwestra Baczewskiego na 5 
miesięcy więzienia, Eugoo j usza Pika na 6 
piiesięcy, Romana Genyka na tO miesięcy, 
Iwana ~siuka na 5 miesięcy, pozostałych 
dziesięciµ oskarżonych uniewinniono. 
- Z pośród ~azanych kilku karę już odby­
ło w areszcie prewencyinym, Genyk i Bażań-

pwgmnwc 'G'M ... 
Skróty telegraf ic~ne 

\ 
W sensacyjnym procesie o morderstwo 

kapturowe skazany z.ostał główny oskarżony 
Hajnesch na 15 la;t ciężikiego więzienia, drugi 
współoskarżony Ossert na 4 lata i trzeci os­
karżony na 3 lata. 5-ciiu oskarżonych uwol· 
niono. 

$ • • 

„W imief'łŻu Partji Pracy, pQspolu z 
międzynar.odor.pq organizacją socjalistycz­
nq, oplakuiemy i potępiamy nikczemny 
zamach w Medjolante, który spowodował 
śmierć tylu niewinnych ofiar, jak opłaka.­
Uirny i potępili gwałty rządów fa$zystow­
tikich, których symbolem, wyrytym w pa· 
mięci świata cywilizowanego, stało sUf 
m,.qrderstwo dokonane nad Matteottim". 
Ciężki 01·zech do zgryzienia miała świta 

Rok założenia 1~. 

Skonstruowany na zamówienie japońskie­
go ministerstwa kcmunikacji wielki samolot 
paisażerski spadł wczoraj pod Tokio ze znacz 
nej wysolł'ości w trakcie odbywania lotu prób 
nego. Aparat uległ zupełne.tp.U zruszc·zenm. 
8 inżynierów, którzy znaµlowali się w s~mo­
locie zostało zabitych. 

dyktatora z doręczeniem depeszy, bo prócz 
wyrazów współczucia zawierała ona„. przy~ 
pomnienie morderstwa Matteottiego, a 

Łódzka odlewnia żelaza ,,FE RR u M'' 
~·· KiJiń1kiego Nr. 1i1. Telefon Nr. 1a-20. 

WYKONYWf\: Odlewy z szarego blaza pierwszorzfldne) J11koścl dla przemysłu metalowego, 
włóklennlciego, rolnc:igo I budowlanego, z wJasnych lub nadesłanych modell I rysunków, jak 
również ruszta różnych wymiarów ze specjalnej kompozycji, lane twardo na kokilach, dla 

palenisk I kc;>tlów fat;lrycznych. 
SPĘCJRLNOŚĆ: 

JMADŁ4 fł· O.woe.iGt.E 
o szero~ośc! sicz1'k B= 100. 1~9 I 140 mtm. -. 

li 
PRZYJM(JJE: 

roboty Slusarskle i tokarskie 
po cenuch barcJzo przystępnych. 

"' * * 
Na linji Temesvar-Zenta {Węgry) wy• 

koleiły się trzy wagony pociągu osobowego 
i spadły z wysokiego nasypu w przepaść. 

Dotychczas stwierdzono 10 zapityc;:h i 15 
ra.nycĄ. 
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Czas 
gości wyprowadzać 

do przedpokoju 
. 1W podręcznikach geografii dla uczniów 

klasy II-III-ej wszystkich narodów, rozdział 
poświęcony Polsce prawie zawsże zawiera 
coś w rodzaju takich infoa-macyj o nas i o na­
szym kraju: 

„Polacy są przeważnie blondyni. Naród 
rolniczy, naogół spokojny. Dzielny w bi­
twach. Przysłowiową jest polska gościn-, ,,, 
nosc. 

Tak. U nas - „czem chata bogata tem 
ra<la:", a częstokroć - „chata" wcale nie jest 
bogata, ale„. działa wówczas drugie przysło­
wie: „zastaw się, a postaw się". 

Te dwa bardzo pokrewne i charakterysty­
czn:~ przysłowia polskie są trochę. mam, · wra 
żenic, przesadnie rozumiane przez emigra­
qę rosyjską. 

.Jest to zapewne wina owej „szerokiej na­
tury" rosyjskiej, która, gdy gdzieś u kogoś 
dobrze się czuje, niechby to nawet było „z 
pierwszą wizytą", czuje się wnet jak u siebie 
w domu. 

A wiadomo jak się „szeroka natura" czuje 
u siebie„. 

Cościnność jest pojęciem bardzo rozcią­
głem. Ogromnie zależnem przedewszystkiem 
od terenu, czy lokalu. 

Inacze), rzecz prosta, wygląda gościnność 
w skromnym mieszkanku - pokój z kuchnią, 
inaczej za.ś w 6-ciu pokojach. Mam wraże­
nie, iż rosyjska emigracja, przyzwyczajona 
do swego ojczystego terenu, rozległego, bo 
aż po Kamczatkę, nie umie się dostosować 
do warunków „pierwszej wizyty" w Polsce, 
która (wybaczcie panowie) ma swoje, skrom­
ne mieszkanko wprawdzie z pevvnemi wyg-0-
dami, ale ciasne, stanowczo za ciasne dla ta­
kich gości. 

„Czem chata bogata„." Alei: owszem ra­
dzi jesteśmy ogromnie. Któż lepiej niż my 
wie, co to jest niedola. emigracji?! Któż ła­
twiej, niż P.olacy, zapomina wszystko złe i 
gotów się dzielić wszystkiem, co po.siada?! 
lak, tak„. Wszystko pięknie i słusznie. Ale ..• 

Ale doprawdy stajecie się nie do wytrzy­
. I marua. 

P. T. Emigracja rosyjska nie rozumie, że 
jest granicą między gościnnością. a cierpli­
wo6cią. 

Przyjmujemy gości, otwieramy im dom. 
dajemy jeść i pić, co chwila powtarzamy 
.,proszę się cruć jak u siebie w domu". 

Ale u was panowie, jak sobie kto pod­
ochoci, na wizycie, to.„ piwo leje do forte­
pianu i sardynki wrzuca, żeby pływały„. 

Zabawne? Dla gospodarzy nie! 
Jest, widzicie, różni<:a.„ W-ogóle jest za­

sadnicza różnica między nami. 
Oto naprzykład, · u was, w waszej pr.asie, 

przynajmniej lat temu kilkanaście, taki arty­
kuł, jak niniejszy, zacząłby · się od wymyśla­
nia, a skończył na „rugatielstwie". 

U nas, z trudem przechodzi przez gardło 
nawet wymówka pod adresem gości. Ot tak, 
~ar.ci.kami, chciał.oby się dać znać, że„. traci­
my cierpliwość. 

Ale skoro sobie tak już podpiliście wol­
nością na wizycie w Polsce, że zaczynacie 
z naszego skromneg-o mieszkanka czynić wa­
sze stepy rozległe, gdzie kula wystrzelona 
-tak długo leci, aż sama upadnie - trudno, 
czas gości wyprowadzić do przeJpokoju. 

• • • 
Parę la.t temu, niżej podpisany, w prasie 

stołecznej „wyciągnął" jedno z<lanie z felje­
tonu Arcybaszewa w piśmie „Za swohodu", 
które mało kto z Polaków czyta i któremu 
ł': tego powodu uchodzi wiele. 

1 Nieboszczyk Arcybaszew z oknji ksią­
rZk.i „Przedwiośnie", genjalnego pisarza Pol­
ski żeromskiego, pozwolił sobie, wstawić zda­
nie mniej więcej takie: 

,,_.a przecież w czerezwyczajce panowali 
przeważnie łotysze. chińczycy, polacy i -
teraz dosłownie: „wsi,akaja swołocz". 

· Kochani, poczciwi polacy ! Tak był 118.'S 

łaskaw (wraz z chińczykami) nazwać autor 
„Sanina", w naszej stolicy, u nas w gościnie 
i„. Zresztą -:--- umarł, a o wnarłych nie wspo­
mina się etc. 

Mówmy o tywycli. Mówmy o mło­
dych. 

O tem młodem pokoleniu rosyjskiej emi­
gracji jak Kowerda i Woyciechowski. 

Jeżeli stare pokolenie rosyjskie przywykło 
uważać Polskę za „kraj priwislański" i czuć 
się tu, jak u siebie w domu - bądźmy p-obła­
iliwi. 
, Ale - uwaga! Młodzież rosyjska zaczy-
na tu wyprawiać harce nazbyt niesforne! 
. W obcym państwie, gościnnie i życzliwie 
!PfZYięci, różni Woyciechowscy strzelają na 
·~~cy .W a;rszawy do sowieddch przedstawi­
C;Ii. ·trafiają lub nie trafiają, draperują się 
~~'8.~~· ~, te„kh ~.~ 

Kryzys religijny w · Rumunji 
Unifikacja ustawodawstwa kościelnego 

(Korespondencja własna . uHasła t6dzkiego',) 
Bukareszt, w maju, 1928 r. w każdej części obecnej Rw.nunji, złożonej, siała unifikacja prawnego połatenia różnycłi 

Przed kilkoma tygodniami senat rumuń- j~k wiadomo, z prowincyj dołączonych do ma kościołów znajdujących się w kraju, a które 
ski przyjął złożony mu przez ministra wy- c1erzy od Rosji, Węgier i Bułgarji. Większość dotąd rząd.ziły się różnolitymi statufami. wy­
znań i oświaty p. Laipedatu projekt nowego ludności tych prowincyj jest pochodzenia ru- n.i.ktymi z różnclitych warunków bistory.cz. 
prawa regulującego stosunki wyznaniowe w muńskięgo, niemniej istnieją tain liczne nych ich rozwoju. 
Rumunji. Celem nowego prawa jest przepro- mniejszości Węgrów, Niemców i Rusinów. 
wadzenie unifikacji pra~dawstwa kościel- Po 1przepr.owadzeniu unifikacji ad.ministra W roku 1925 przeprowadzono za:tem uni• 
nego, które hyło dotąd bard~o różnolite: inne cyjnej, wojskowej i oświat-owej przyjść mu- fikację kościoła prawosławnego, który j~t pa 

nującym w Rumunji nawet liczhowo, gdyż 
~~~~~~~~~~~~·~„,~,.,~~~~MK~=~-~·~~,-~~-~~~-~~9jldll~~!~-::w•~mae~~~M~~-~1r wyznaje go dwanaście miljonów na tych o· 

siemnaście, które zamieszkują cały kraj. Te­
raz przyszła kolej na unilikację praw, regu­
lujących stosunki między państwem a kościo 
łami wyznań mniejszości religijnych: lutrów, 
kalwinów, mahometan, żydów, uniitarj.us~, 
rzymsko7katolików, którzy sami jedni poclzie 
leni są na obrządki: łaciński. g1-ecki i ormiań­
ski, zaś prze<lew5zystkiem unicki. 

Nie c/Jcq opieki moskiewskiej 

Robotnicy szkoccy przeciw Sowietom 
Kongres szkockich Trade - unfonów na 

końcowej swojej sesji w Perth ogromną wię­
kszością głosów odrzttcił propozycję utwo­
rzenia jednego międz:ynarodoweg-0 Robocze­
go Związku. Wniosek wprowadzony pod 
obrady przez Sinclaira Raida, przedstawi­
ciela „Edinburgh a.nd District Trades", oraz 
szkockiego „Lahaur Counci.i'', wyrażał opi­
~j-ę, ja:koby istnienie dwóch oddzielnych Mię 
ćl.zynarodówek Trade - unionów miało być 
źródłem słabości całego ruchu robotniczego 
w jeg-0 walce wszechświatowej z obniżaniem 
płac, przedłużaniem dnia roboczego i niebez 
pieczeństwem wojny. - W konkluzji stawiał 
wnioskodawca żądanie, skierowane do Bry­
tyjskiego Związku Trade - Unionów w oso­
bie ich Rady Generalnej, zwołania -- w po­
rozumieniu z sowie:ckim ruchem związko­
wym, oraz wszelkiem innem narodowem śro 
dowiski~m popierającem zianie się wszyst­
kich trade - unionów św·ia.ta w jedno łączne 
ciało -- ~onforencji mi~dzynarodowej, ce­
lem przedyr;kutowania sprawy utwo:-zenia 
1ednego Internacjonału Trade - Unionów. 

Wniosek ten spotkał się jednak z energi­
cznym sprzeciwem członków szko-ckiego 
Kongresu, zwłaszcza kiedy przedstawiciel 

Trade-unionu Glasgowa na poparcie wnios­
kodawcy oznajm.ił, jakoby ujawniać się mia­
ły ze strony imperjalizmu B1-ytyjskiego usiło 
wania rozbicia ruchu roboczego w Rosji, ma­
jące na celu niedopuszczenie do przedostania 
się jego haseł <lo innych krajów. W imieniu 
opozycji wystąpił przedstawiciel szkockiego 
Związku Kolejarzy C. N. Galliei który przy­
pomniał stosunek sowieckiego roboczego 
;;wiązku komunistycznego do trade - unio­
nów brytyiskkh, ich zuchwały telegram 
przysłany na Kongres w Bournemouth, oraz 
wyszydzanie przez Trockiego członków Bry 
tyjskiego Związku Trc:.de-Unionów, nazywa­
nych przez niego „lokajami kapitalizmu". 
„Oto jedność, jakiej chcą oni - zakończył 
Gallie przemówienie swoje. - Jedność w 
ich pojęciu to jednolity front na ich korzyść. 
.Jeśli istotnie są demokratami, a nie dykta­
tarami, niech wykażą to, idąc taką samą 
drogą, jaką my idziemy, to znaczy niech dą­
żą do wytworzenia prawdziwie międzynaro­
dewego, opartego na zdrowych, liczących 
się z warunkami przemyslu poszczególnych 
krajów, ruchu robotniczego". W rezultacie 
głosowania nad wnioskiem, upadł on, popar­
ty przez 21 głosów przeciwko 79 . 

Szaleństwa - gen°uszu ludzkiego 
34 godziny w powietrzu bez Iądow ani a 

LONDYN, 5.5. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie­
go")„ Znany amerykański lotnik John Tho­
mas, osiągnął nowy rekord długości lotu bez 
lądowonia, wynoszący 34 godzin, a więc o 

Ruch uliczny 

całe 30 minut dłuższy od lotu Lindbergha, 
który wynosił, jak wiadomo 33 i pół godziny. 

Rozentuzjazmowane tłlUlly, oczekujące 
Thomasa, zniosły go na rękach z samolotu. 

w Londynie 
Tramwaje, auta„. i aeroplany 

LONDYN, 5.5. Jedna z najludniejszych 
dzielnic Londynu była widownią niezwykłe­
go wypadku. Nad jedną z ulic opuścił się 
zupełnie nisko samolot, wreszcie wylądował 

w parku Patersona wśród tłumu spacerują­
cych. Szczęśliwie, ani nikt z przechodniów, 
ani pilot nie odnieśli żadnego szwanku. 

A.W. 

MISllWMPRMf'R' 

Towarzystwo . Rz1mleślnicz1 "RESURSA" w iodzł 
zawiadamia swych członków, że w niedziel~ 20 maja r. b. 

o godzinie 10 rano, w sali kina ul. Kilińskiego 123, od-

Uwaga! ____ _.. 

bE;dzie siE; w pierwszym terminie 

z RAIHB 
W myśl I-go dopełnienia statutu p. 6, prawo wstąpu mają 

ryiko członkowie, niezalegający w składkach wyżej 4-ch 

mies iący. Celem unikniącia nieporozumień, członkowie 

proszeni są o uregulowanie składek przed terminem 

zebrania. Wejście na salą za okazaniem zaproszenia 

i legitymacji członkowskiej. 

Zarząd. 

dwóch pr-zysłów polskich: ,,czem chata boga­
ta„." i „zastaw się, a po.staw się". 

Największa trudność i naiwiększe .kłopo­
ty powstały o tych właśnie unitów. Są to głó­
wnie Rumuni, tem różniący się od $wyd.i 
współrodaków, że zamiast w liturgji wspomi~ 
nać imię patrjarchy rumuń5kiego, wspomina­
ją imię papieża. Pozatem obrzędowo nic się 
na wet nie różnią między sobą i tylko niektóre 
dogmatyczne pojęcia mają inne, nie odgry­
wające w życiu reHgijnem mas większego zna 
czenia. Rządowi rumuńskiemu chodzi o to, 
aby owych unitów oderwac od Rzymu i pod. 
dać juryzdykcji swego -prawosławnego ~a­
trjarchy. Aby tego dopiąć, wprowadzono do 
świeżo uchwalonego prawa regulującego sto­
sunki wyznaniowe nowy punkt ujęty w para­
grafie 45-ym. Paragraf ten przewiduje możli­
wość podziału dóbr kościelnych danej gminy 
między zw'Ole~ników różnych obrządków, wy 
starczy zatem, ażeby jedna mała grupka za-
7.ądała podziału, a przy zainteresowanem po­
parciu rządu większość znaleźć się może bez 
probootwa i bez kościoła. Tą drogą rząd chce 
odebrać probostwa i kościoły unitom, a oddać 
je prawosławnym. Na tem tle rozgorzała też 
zacięta walka między obu wyznaniami, przy­
l:rierająca nieraz wpros t zażartą postać. jak 
to np. było w Tagu - Muresz, gdzie żaudar. 
mi rumuńscy pobili księdza unickiego pod· 
c?as odprawfanej przezeń poccesji. 

Do kryzysu więc dynastyczoog-0, polity­
cznego i narodowościowego przyibywa Rumu­
n ji pewien kryzys religijny, wywołany ni­
czem nieusprawiec11iwioną chęcią przepro­
wadzenia przymusowo unifikacji wyznanio­
wej wśród ludności rumuń"S>kiej przez prze· 
kształcenie unitów na prawosławnych. 

A, Papilescu. 
Mii1214A&jWH!WilQM .•. ,. 'GW 

Muzułmanłe w Polsce 
Na przyjęciu Króla Afganistanu w Ratu­

szu w dn. 30 ub. m. wygłosił dłuższ·e prze­
mówienie Muf.fi na Rzeczypospolitą, dr. J. 
Szymkiewicz, przedstawiając położenie mu­
zułman w Polsce: 

„Od czasu pierwszego osadnictwa z po­
czątku na Litwie, a potem w Polsce Islam 
ze strony władzy nie doznawał żadnego uci­
sku: pozwolonem było bud.ować meczety, za­
kładać miziary i wychowywać dzieci nasze 
w wierze przodków. 

I nletylko Rząd nas tolerował, ale i spo­
łeczeństwo chrześcijańskie odnosiło się do 
nas przyjaźnie. Dowodem tego mogą służyć 
wspaniałe dary na wybudowanie meczetów 
ze strony znanych rodzi.n polskich. jak np. 
Radziwiłłowie, Zamoyscy, Rejtanowie, Łęs­
cy, Koziełł-Pok;lewscy„. 

Za ~asów zaboru rosyjskiego, Islam na 
terenie obecnej PolSki nie był jawnie prze­
śladowany, lecz pomocy materjalnej, jak dla 
odbudowy świątyń, tak i na utrzymanie du­
chowieństwa, rząd rosyjski njc nie dawał, a 
Mufti, zamieszkały aa Krymie, wcale o to m. 
troszczył się. 

Ale at.o powstaje Wolna Polska i Islam 
odrazu odczuł przychylność polskiego 
RządUi odbierając sumy na odbudowę znisz.. 
czonych przez wojnę światową meczetów i 
otrzymując zapomogi dla duchowieństwa. 

W r. 1925 ustanawia się autokefalja wy­
znania muzułmańskiego i na czele du.cbo­
wieństwa staje Mufti; od tego czasu Islam 
stale i we wszystkiem widzi opi·ekę i przy· 
chylność ze str·ony Rzl\du. 

polski policjant, nie agent czerezwyczajki, a 
w rezultacie Państwo Polskie, musi za tego 
rodzaju gości przepraszać, sumitować się, 
oburzać i t. d. 

Każdy taki „huczny protest" przeciw wła· 
dzy sowieckiej, dokonany na naszym terenie, 
kosztuje naiS zbyt wiele, jest bardzo sprytnie 
wyzysk iwa.ny. 

Nie widzimy powodu, aby z racji jakie-
goś syna gubernatorskiego „czynownika" w Obeenie posiada.my 19 paTafij ~ 16 me• 
Kaliszu, rząd Niepodległej Polski „zasta- czetami i a:~kolwi;k nie są one wspaniałe, 

Komuje nas staoowczo .za dużo. Za.~zy­
na -Rę ··· tuta.i właśnie~ ~twn 

·"· · • ... .~.i..,„ .• .:~„ ...... ,~ 

wi ł · " I lecz sądzę, 1z modlitwy nasze za dobro Rze. 
a się · . . . . . . . czypospolit.ej Polskiej Bóg Najwyższy wy. 
Czas, zd~ie się, . ~. na1wy>zszy JU~. czas, ·1 słucha, pochodzą bowiem ?d .wi~?y·ch ; 

naszych miłych gosc1 wyprowadz1c do szczerze oddanych synów te1 zi.emt • 
przedpokoju. 

StmiWau1 P.aciorf!<>Wlfł!.. ,,.,.. ~=-S . 
. t. 
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kupuje w najtańszym źródle pa­
tefony. parlefony i instrumenty 
muzyczne na 6 miesięczne spłaty 
Polecamy również płyty i części 
Włas:ny warsztat reparacyJ"Y 

,,PAT 

Przy naszym składzie 

otworzyliśmy dział aparatów J najlepszej konstrukcji, najwięk­
szy zasięg przy łatwym od­

biorze 

Części i ładowanie akumulatorów. Pogotowie radjowe. Najdogodniejsze warunki 

o;n!iG, Konstantynowska Nr. 32, .tel. 71„11. 

okola Polski w 202 100-letnia rocznica 
pierwszego Banku Po1sk1ego 

Dzisiaj przypada setna rocznica załoze. 
nia pierwszego emisyjnego Banku Polskiego. Trzech dzi,eln~"Ch piechurów przyniosło dar Marszałkowi Piłsudskiemu; 

garstki ziemi z wszystkich dzielnic 
Z tego powodu z inicjatywy i nakładem 

Banku Polskiego wyjdzie widka księga, opa­
trzona licznemi i.lustracjami, a poświęcona 
histotji Banku Polskiego, oraz historji pol­
skiego kredytu i pieniądza. f<łEdy nareszcie będzie wiosna? Różni 

prefesomwię od meteorologji, róine ną ten 
temat czynict horoskopy. 

Najlepiej w takich wypadkach słuchać 
dih~nnikarzy. f\ dziennikarze od niejakiego 
ciasu rnai~ zupełnie inne sposoby zgadywą„ 
nia kiedy będzie wiosna. 

Otóż wiosnę zapowiadają nie bociany i 
nie jaskółki ale.„ podróźnicy naokoło świata. 

Ledwo słońce raz zaświeci na niebie zja­
wiają się w redakcjach różni .ryzykanci• i 
proponują tranzakcje: niech nam panowie 
tiff1azą pieniądze, a my już resztt: zrobimy. 
Ta reszta ma po ! eg<'ć na podróży dookoła 
globu zierrisl<iego z kwiatkiem w ręku, albo 
nzi rowerze, albo na koniu, Bibo „bez pie­
n i ędzy" (pocoż w 1 ęc pien.ądze od nas?) albo 
i trojgiem dzieci 11a rr;ku„. P.omyslów jest 
moc, a wszystkie równie amerykańsk i e jąk 
głupie. 

Gdy pewnego razu zjawił się taki arnery• 
kańsk1 „pomysłowiec" do redakcji „Hasła" z 
mapą Bazewicza w ręku i proponował wiel­
ką podr"ź za nasze pieniądze, proszctc jed­
nocześnie o zahczkę „jakichś" 50 złotych na 
ekwipunek· zaproponowal iśmy mu: 

--- Panie drogi I Poco przesadzać I Niech 
pan się przejdxie naookoło Ł.odzi i przyjd-zie 
do nas w f\l Kościuszki 73 po.„ 1Q złotych. 
Nietle impłacone? Co?! 

Cóż, kiedy nie zgodził się. 
Po tym żartobliwym wst~pie - z cał11 

powegą i uznaniem opowiedzieć należy o 
niezwykle interesującym „wyczynie'' sporto­
wym trzech piechurów polskich, którzy nie 
jlSK ,.obieżyświaty" i awanturnicy, ale jak 
dzielni sporstmeni wybrali się w podróż do« 
okoła Polski. 

Odbyli ją w 202 dni! Są to członkowie 
pierwszego lwowskiego klubu sportowego 
.Czarni": Tadeusz Snop '!k, Władysław Bie­
lec;ki i Kazimierz, C:hristman. 

Dzielni piechurzy odbyli w roku zeszłym 
wielki marsz dookoła Polski, Ruszyli z DO· 
łudnia kraju, z miejscowości tawoczne, gra­
nkzt południową wzdłuż Karpat, przeszli ca· 
ły Ś1ąsk, WielkopolsKę, roczem idąc brzegiem 
morza, dotarli do Prus Wschodnich. Stąd 
ruszyli dalej, wzdłuż rubieży Rzeczypospolitej 
i po 20.:! dniach forsownego marszu, prze­
szedłszy 6 480 kim. stanęli znowu w punkcie 
wyjściowym marszu, w towocznęm. 

Idąc w:idlui granic Polski, piechurzy ia­
bierali ze wszystkich dzielnic i strażnic po 

szczypcie ziemi, którą składano w pięknej Prystor, który oświadczył, że Marszałek Pił· 
artystycznie wykonanej kasecie. sudski, jako wielki przyjaciel sportu, będą- . 

Wreszcie dzielni sportowcy przybyli do cego pote:żną dźwignią tężyzny fizycznej na­
War~-.e.wy i złożyli Marszał\{owi Pisudskiemu I rodu, bardzo interesował się historją gigan-
kasetę w darze. I tycznego marszu. 

W imieniu p. Marszałka przyjął wytrwa- Po zwiedzeniu Warszawy i okolic:, uczest-
łych piechurów na specjalnej ~udjencji, pułk. nicy marszu udadzą się do Lwowa koleją. 

a tp 

Kościół Katolicki a • masoneria 
Irlandzki jez;cita, ojciec E. Cahill, zebrał 

według „Revue Internationaile des Sodetes 
Secretes" w pracowitem studium wszelkie 
dane, dotyczące stoounków iniędzy Kościo­
łem katolickim i masonerią, wielokrotne ak­
ty potępienia tej sekty i zasady, na których 
owe potępienia zostały oparte. 

Po raz pierwszy potępił masonetję Papież 
Klemens XII w 1738 r., potem. Benedykt XIV 
w 1751 r.1 Pius VI w 1775, Pius VII w 1821 r .• 
Leon X!I w 1825, Pius VIII w 1829, Grzeg<>Tz 
XVI w 1832; Pius IX w okresie od r. 1846 do 
1873 zajmowrił s:Q masonerią w sześciu ency­
klikach i potąpii: ) ą ; tak ~amo Leon XIII wska 
zywał często na wolnomularską truciznę, ja­
ko śmierielną dla społeczeństwa ludzkiego. 
Potępienia mają swe uzasadnienie w tem, że 
loże chcą zburzyć autorytet kościehw ;i pra­
cowity rtąd państwow:l, który im tiię nie po. 

doba, że posługują się w tym celu nielegal­
nymi środkami, że sposób przyjmowania do 
tego tajnego stowarzyszenia jest bezbożny, a 
częściowo bluźnierczy, że wreszcie reprezen 
towane przez loże doktryny indyforentyzmu, 
panteizmu, ateizmu, socjalizmu są przez ko­
ściół potępione. 

„Wszystkie grupy wolnomularskie --- mó~ 
wi ojciec Cahill - czy to w Irlandji, czy An­
glji, w Ameryce, albo we Francji, we Wło­
szech, lub w Meksyku mają ten sam cel, 
czasem ukryty, czasem na pół odsłonięty, 
czasem znów otwarcie głoszony, zawsze jed­
nruk zdecydowanie zmierzający do zniszcze­
nia Kościoła katolickiego". 

Z cytowanego przez o. Ca..luU'a „kn-!enda­
rza wolnomularskiego" wynika, że masone­
rja ma na całym świecie okrągło 28.000 łóz 
z 3.860.000 czynnych . członków. 

i 

GRAD­
KINO 

Emocjonujący dramat życiowo - erotyczny, o· 
snuty na tle głośnej sztuki Melchiora Lengyela 

.Najsłynniejsza z kobiet• p. t. 

Dziś 

dni następnych 
2G9 
::::::::::::::::::::-:.-:.::7.:=:::::::::1:1 

Początek seansów o godz. 4 30 
popoi, w niedziele. soboty 
i święta od g9az 1-ej popoi 
„„ ........ „ ... ----•1111••••••-3••-··~ 

Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 

'' 
W rolach głównych: 

C:rarodzłejka ekranu ub6- LILI i)ĄMIT J!:.. 
stwlana pnez cal<l Europę N 

Warnick Ward, Fred Sołm, flrnold Korf 
i inni. 

Wielkie poiądanie. \Vielkie pośwh:cenie. 
Wielka miłoś~. Wielki szał zmysłów. 

Bogata wysta~va. Czarowne wi . oki Hiszpanji. 

Cała praca nad wydawnictwem dokonana 
została w biurze ekonomicznem Banku Pol­
skiego. 

• 
Sląsk reguluje rzekł 
J'Vliljon ,,wrzucony do wody" 

W teg.orocznym budżecie śląskim przez.n.a. 
czono 1,000,000 zł. na regulację rzek i poto­
ków górskich na śląsku. W związku z tem' 
dowiadujemy się, że śląska Rad.a Wojew6dz 
ka na odbytem w tych dniach posiedzenia 
uchwaliła podział tej sumy na poszczególne 
rzeki. Już w dniach najbliższych rozpocznit 
się prace regulacyjne nad Wisłą pod Gocga.ł„ 
kowicami, Ustroniem i ~ą Wisłą, dalej na.di 
Pszczynką, nad Kosznicem, nad Rud'\s oraz 
nad Brennicą na śląsku Cieszyński.ta i t. d. 

Przy pracach regulacyjnych znaidzie za._ 
trudnienie kilkuset bezrobotnych.. , 1 

Grajcie na loter)I ••• 
Dobry cel zawsze wygra 

Czysty .zysk w kwocie 181,821.31 zł.., O-i 

si.ągnięty z 11-ej Państwowej Loterji na oeld 
dobroczynne rozdzieliło .Ministerstwo Pracy) 
i Opieki Społecznej w porozumieniu z Gene.i 
ralną Dyrekcją Loterji Państwowej mię~. 
199 instytucyj dobroczynnych, udzielając ~ 
subwencji od 300 zL do 5,000 zł. 

Szczegółowy wykaz i:nstytu.cji. oraz przt 
znanych im kwot ukazał się w ,,M.om.tor.ze 
Polskim•. 

SZBLOBR LOLA 
w roli głównej · 

Liliann Harveu i Harru Dolm 
najbll:taza premjcrn 

Kina Spółdzielni. ~ 

KlNO 202 Do poniedziałku, d n. 7-go maja 1923 r. włącznie Monumentalne dzieło sztuki filmowej W rolech głównych: 

Bernard liDETZK& 
Regina THDMl\S 

i George PIEbCff IDR 

Kortów 

Il .pł Dk
0 

wg. rozgłośnej powieści JOS.C CER.Mf\IN 

Następny program: Gdy 

właśc. A. 

(lirDbO\VlBC 
Maharadży) 

„La Vistale du Gange" 

mężczyzna kocha ••• 

nŁ ZI, ul. Piotrkowska M 9r.:7a 

ŁAD s u I( 
chuste wełnianych 

• koców„ 

Bo aty wyb • 11l. -
Telefon 

• 
ROK ZRŁOŻENif\ 1875. 

Zakład krawiecki 
Zawiadamia. swoją Szanowną IUijentelę, 

ie wszelliie nowości ,w materjałach fran­
cus!iich i angiels lUch 

jui nadeszły. 
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nr m~esz aniowy w Polsce i środki zaradcze 
Referat p. posła Snopczyńskiego 

Szanowni Panowie! Nie wygłaszałem po­
witalnego przemówienia jako poseł na Sejm 
z tego powodu, że nie uważam się za gościa 
w gronie Panów. Będąc z zawodu mistrzem 
mularskim, jestem członkiem tej rodziny. 

Ponieważ moi przedmówcy w dużym sto­
,pniu poruszyli najważniejsze zagadnienia, 
rostało mi bardzo niewiele do uzupełnienia. 

Głód mieszkaniowy odczuwają wszystkie 
państwa nietylko Polska. Czem dalej na 
Zachód, tern głód mieszkaniowy jest mniej­
szy, czem dalej na Wschód, tem głód miesz­
kaniowy jest większy. Mam tutaj dane, któ­
re zobrazują stan rzeczy: 

na 100 mieszk. przypada jednoizbowych 
mieszkań w Warszawie 41, 

na 100 mieszk. przypada jednoizbowych 
mieszkań w Krakowie 38, 

na 100 mieszk. przypada jednoizbowych 
tnieszkań w Paryżu 34, 

na 100 mieszk. przypada jednoizbowych 
mieszkań we Lwowie 30, 

na 100 mieszk. przypada jednoizbowy.::h 
mieszkań w Pradze-Czeskiej 20 

na 100 mieszk. przypada jednoizbowych 
w Sztokholmie 13, 

na 100 rniesik. przypada jednoizbowych 
w Gdańsku 2, 

na 100 m.ieszk. przypada jednoizbowych 
w Bernie 1. 

Widzimy, że Państwo Polskie jest na sza­
rym końcu, że u nas bezspornie stan jest gor­
szy, niż na Zachodzie. Przyczyną tego była 
wielka wojna, jak również to, że nie mieliś­
my samodzielności. Miasta nasze były krępo­
wane w rozbudowie, rządy zaborcze celowo 
nie pozwalały nam rozbudować się, bo to nie 
leżało -w ich interesie. 

Do jednych z najbardziej upośledzonych 
miast należy Łódź. Rząd, zdając sobie z te­
go dokładnie sprawę w miarę sił swoich sta­
ra się przyjść z pomocą i ruch budowlany po­
piera. Rząd asygnuje pewne kwoty na cele 
budowlane, aczkolwiek te kwoty są daleko 
niewystarczające. , Sam rząd jednak zagad~ 
nienia budowla ego nie rozwiąże - musi mu 
przyjść z pomocą inicjatywa prywatna. 

Ale są zdania, że inicjatywa prywatna 
niewiele zdziała, gdyż niema sprzyjających 
konjunktur. Jednak życie mówi nam co in­
nego. Jako przykład podam sposób, na jaki 
zdobyli się Czesi w swojej stolicy. Tam kasa 
pożyczkowo-oszczędnościowa przystąpiła do 
budowy na peryferjach miasta 1.000 domów, 
składających ~ię z pokoju, kuchni, łazienki 
itp. Każdy dom posiadać będzie ogród o 100 
mtr.:, koszt budowy obliczono na 30.000 ko­
ron. Kasa pożyczkowa cz.eska w Pradze u­
dzieliła pożyczki SO proc. wartośd domu. To­
warzystwo Asekuracyjne od życia udzieliło 
pożyczki 50 proc. tym, którzy w Towarzy­
stwie ubezpieczyli się na .życie do wysokości 
udzielonej pożyczki. Sposób ten uważam za 
dobry.· Jest to połączenie inicjatyiwy pry-­
watnej ze społeczną. 

Obecny rząd zwraca baczną uwagę na 
ruch budowlany w kraju, wychodząc z zało­
żenia, że szybki rozwój przemysłu budowla­
nego przyczyni się do uruchomienia przemy­
słu cegielnianego, co pociągnie za sobą 
zmniejszenie bezrobocia. Na rok bieżący 
:rząd przeznaczył na cele budowlane 100 mi­
ljonów złotych kredytu, przytem przewidzia­
ne jest powiększenie kredytu. Ponadto prze„ 
znaczył cegielniom 12 milj. kredytu, rozta­
cza nadzór, aby cegła i inne materjały budo­
wlane nie drożały, ponieważ jest to jeden z 
powodów zastoju. 

Jasno tedy widzimy, że inicja1ywa spo­
łeczeństwa }est konieczną, aby ruch budo­
wlany w Polsce przybrał takie rozmiary, ja­
ki.e przybrać powinien. 

Dnia 5 marca w formie dekretu wyszła u­
stawa o prawie budowlanem, ustawa, która 
reguluje i ujednostajnia tą dziedzinę na ca­
łym terenie Państwa. Dotychczas w każdym 
zaborze były inne zwyczaje i inne obowiązy­
wały przepisy. I tak przedsiębiorca robót 
budowlanych z Małopolski nie mógł budo­
wać w Kongresówce i na śląsku i naodwrót. 

Ustawa ma kolosalne znaczenie dla ru­
chu budowlanego, bo nietylko reguluje pra­
w-0 kierowania i wykonania robotami, ale re­
guluje wszystki<e dziedziny tej gałęzi prze­
mysłu. Nas przedewszystkiem obchodzić bę­
dą, jako mistrzów branży budowlanej, pun­
kty, dotyczące kierowania i wykonywania 
robót budowlanych. 

Otóż ustawą nadaje przedewszystkicm te 
prawa inżynierom-architektom, kt'5ri.y P"''f.ia 
dają trzyletnią praktykę budowlaną i zdali 
odpowiedni egzamin. Prawo kierowania ro­
botami mają inżynierowie wydziałów lądo­
:w.x..ch) jlmych z pewnym zastrzeżeni-em, że 

nie mogą wykonywać gmachów jak świąty-1 
nie, a również muszą posiadać trzyletnią 
praktykę i zdać egzamin. Wreszcie ustawa 
nadaje te same prawa wszystkim tym, któ­
rzy posiada.ją średnie wykształcenie technicz 
ne i 6-letnią praktyke budowlaną, jednak 
również muszą złożyć odpo'Wiedni egzamin. 
Ustawa nadaje te prawa i tym, którzy posia­
dają 4-klasowe wykształcenie zrównane ze 
szkołami średniemi. Ci ostatni muszą pN,ia­
dać 12-letnią praktykę i również ·nuszą zda­
wać odpowiedni egzamin. Osoby uprawnio­
ne, które uzyskały prawo kierowania robo­
tami budowlaneml przed wyjściem rozpc.rzą­
dzenia, zachowują w dotychczasowych gra­
nicach to prawo, jak i prawo sporządzenia 
projektów, planów, robót buJowlanych. 

Jest tutaj jeden artykuł 37o', ~tóry mówi 
o mistrzach murarskich. 

Ustawa, jak mogl:em zauważyć, wzbudza 
pewne niezadowolenie , pewne wątpliwości, 
ponieważ mówi tylko o kierowaniu robota­
mi, a nie mówi o wykonywaniu, ponieważ 
mówi, że tylko w miejscach, gd.zie nie ma 
uprawnionych, których wyszczegółniłem po­
przednio, może być nadane prawo kier Jwa­
nia majstrom murarskim i ci~sielskim. My­
ślę, że niedomówienie i braki, jakie są tu~ : i.j, 
zostały spowodowane szybkością, z.. jaką ta 
ustawa została opracowana, boć artykuł po­
wiada, że osoby uprawnione, które nabyły 
prawo do ki-erowania robotami przed wyj­
ściem rozporządzenia, to prawo mają pozo­
stawione, każe więc mieć nadzieję, że osoby 

prawo to nadal będą posi::i.dały. Jednak od 
pokolenia, które od tej chwili uczyć się hę. 
dzie zawodu budowlanego, żądać się będzie 
znacznie więcej. 
Uw :tżam, że inżynier, którv il ·1siada od­

powiednią praktykę budowla~ą; nie powi­
nien mieć mniej praw od mistrza budowiane­
go. Pozatem uważam, że każdy mistrz bu. 
dowlany murarski różni się poziomem nau­
kowym od inżyniera, który posiada dyplom. 
Musimy dążyć, ażeby kwalifikacje były jak­
najwięklSze, ponieważ dom nieumiejętnie wy­
budowany zagraża życiu. 

Nj.e przesądzam sprawy, luki w ustawie 
są, aJe celem dzisiejszego ;-jazdu jest to, że­
by w tej materii się wypowiedział, aby wnio­
ski i rezolucje *) zostały p'rzedstawione c~yn­
nikom miarodajnym, które w rozporządzeniu 
wykonawczem luki uzupełnią. 

Jednym ze sposobów zażegnania i przy­
czynienia do wzmożenia ruchu budowla:lego 
jest konieczność zaproszenia do komi~etu roz 
budowy przedstawicieli mistrzów budowla­
nych, dlatego, że ci, jako fachowcy, będą 
mieli dużo do powiedzenia. W komitetach 
są przedstawiciele różnych ugrupowań spo­
łecznych nawet politycz.nych, więc uważam, 
że brak przedstawiciela fachowca j-est krzyw 
dą i to na pracy komitetów odbija się ujem­
nie. 

•) Wnioski dotyczące podaliśmy w wczoraj· 
szym numerze „Hasła Łódzkiego". 
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Mieszane czy branżowe 
Pod tym tylu/em ukazał się w „Ga­

zecie Rzeźnickiej" artykuł, jako dysku 
syjny i poświęcony kwestji cechów. 
O sprawie tej pisaliśmy, jednakże te­
mat ten ciągle jest aktualny jeszcze, 
przeto artykuł ten dajemy w całości. 

Zaga:d:nienie, czy na podstawie nowego 
prawa przemysłowego mogą istnieć wyłącznie 
cechy bran~owe i rajeszane, jest tak mgliście 
ujęte w ustawie przemysłowej, że rzecz natu­
ra.Ina musiało w kołach kompetentnych wywo 
łać szeroką dyskusję. Między innemi omawia­
no tę sprawę na ostatnim zjeździe Izb Rze­
mieślniczych w Katowicach, gdzie jak to wie­
my z zamieszczonego sprawozdania, zwycię· 
żył punkt widzenia, że cechy powinny organi­
zować się w zasadzie branżowo. 

R{)zstrzygając zagadnienie powyższe, nie 
mamy zamiaru uciekać się do pomocy ustawo 
dawstwa niemieckiego lub ja:kiego innego, 
względnie powoływać się na opinję autoryte­
tów; pragniemy poprostu z punktu widzenia 
potrzeb życia prakty-cznego zanalizować je i 
wyprowadzić odnośne wnioski. 

Cechem branżowym nazywamy taki cech, 
w którym łączą się rzemieślnicy jednego ja­
kiegoś zawodu, wzgl. zawodów, bli~ko ze so­
bą spokrewnionych. Organizowanie cechów na 
zasadzie branżowości ma swoje olbrzymie, 
niezaprzeczone plusy, atoli nie brak im i pe­
wnych wad, które występują na jaw zwłasz­
cza w mniejszych i mniej gęsto zaludnionych 
ośrodkach. W rzeczy samej jedynie cechy zor 
ganizowane branżowo, mogą należycie odpo­
wiaidać swemu przeznaczeniu. - Raz, że są 
bardziej pod względem organizacyjnym spoi­
ste, następnie pozwalają na zajmowanie się 
sprawami czysto zawodowemi, na prowadze­
nie skutecznej akcji w kierunku obrony zawo­
du, jego gospodarczych i społeczno-kultural­
nych potrzeb i t. d. W większych miastach, 
gdzie ogół rzemieślniczy jest stosunkowo li­
czebnie si:lny, zasada bra:nżowości znaj.duje w 
cechach powszechne zastosowanie, co jest na­
wet ze względów teohnicznych w~kazane, 
gdyż łączenie kilku .zawodów w jednym cechu 
w danym wypadku pneciążyłoby go licze­
bnie. 

Inaczej jest w małych miastach i miastecz 
kach, gdzie spotykamy tak często cechy mie­
szane, t. j. taikie, w których łączą się rzemieŚ'! 

nicy wszelkich zawodów. W małem nuesc1e 
bowiem częstokroć ten i ów zawód rzemieśl­
niczy liczy zaledwie kilku przedstawicieli, 
którzy o własnych siłach nie byliby w stanie 
żyda c~howego utrzymać na należytym po­
ziomie aktywnoki, a nawet wogóle nie mogli 
by cechu zorganizować. Z konieczności więc 
łączyć się muszą ze sobą rzemieślnicy odręb­
nych gałęzi, mimo trudności, jakie stąd wy­
pływają. 

Z powyższego krótkiego szkicu wynikało­
by, że najiracj·onalniej byłoby utrzymać zasa· 
dę branżowości cechów w miastach większych 
w mniejszych zaś dopuścić i nadal do tworze­
nia cechów mieszanych. Naszem zdaniem ato· 
li jest inne, bardziej celowe rozstrzygnięcie 
tego dylematu. 

W skazaliśmy poprzednio, że cechy bran­
.Wwe tak pod względem organizacyjnym, jak 
i gospodarczo - zawodowym oraz społecznym 
mają stanowczą przewagę nad cechami o 
strukturze mieszanej. Jedynie w małych oś­
rodkach tworzenie takich cechów napotyka 
na trudności, skutkiem małej liczby zamiesz­
kujących na miejscu rzemieślników danej 
branży. Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę, 
że ustawa przewiduje okręgi cechowe, rozcią­
gające się nietylko na jedno miasto, lecz na 
cały powiat, a nawet o ile za<:hodzi potrzeba 
- na kilka powiatów, staje się rzeczą widocz­
ną, że trudność, o której mówiliśmy, może być 
z łatwością usunięta. Tam więc, gdzie na pe­
wnym określonym obszarze niema większych 
skU!pień rzemieślniczych należy tworzyć ce­
chy n.ie mieszane, dla każdej miejscowości z 
osobna, - lecz cechy branżowe, rozpościera­
jące się na kilkanaście miejscowości. potęgu­
jąc przez to ich liczebność. Oczywiście, jest 
rzeczą konieczną, uwzględniać przytem wa­
runki komunikacyjne i naturalny oś1·odek gra­
witacji wewnętrznej danego obszaru, co wo­
bec braku przymusu ustawowego organizowa­
nie się rzemiosła w cechy, powinno być troską 
nietylko kompetentnych organów urzędowych 
i półurzędowych, lecz i samych rzemieślników 
a .zwła.iszcza organizatorów cechowych. 

JeżeU zagaidnienie branżowości c<echów .zo 
stanie potraktowane w sposób, wyżej wskaza­
ny, to system organizowania cechów miesza­
nych straci rację bytu, rzemiosło zaś, rozsiane 
po małych mia:stach i miasteczkach wyciągnie 
stąd niezaprzecrone korzyści. 

Da P. T. Prenumeratorów 
zamiejscowych 

Uprzejmie prosimy o wpłacanie zaległej prenumeraty. zapomocą 
przesłanych czeków P. K. O. 
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Drożyzna żywności w stoJicacb 
Eurooy 

Przeglądając ceny detaliczne artykułów 
żywności w głównych stołkach Europy, ze­
brane za okres pierwszego kwartału r. b., 
widać przedewszystkiem wielkie różnice 
tych cen, wynikające z ograniczeń celnych i 
polityki eksportowej, gdyż przy wolnym han 
dlu towar sprowadzany nieznacznie tylko mo 
że być droższy niż w kraju produkcji. Prowa­
dz1 to n. p. do taldch absurdów, że wielcy 
producenci cukru w Europie: Czesi i Francu­
zi płacą naj-drożej za cukier, gdyż :ia 1 kg. 
centów ameryk.: w Pradze - 17.9, w PMyżu 
17.7, podczas gdy w Londynie i Berlinie cena 
cukru wynosi - 14.3 cent. amer., a w Wied­
niit tylko 13. Polska zajmuje miejsce pośred­
nie, w Warszawie bowiem cena cukru wyno 
siła w l-ym kwartale r. b. 16.6 cent. amer. 

Drugim absurdem jest cena ryżu: w Wa:r­
szawie - 14.0 cent. amer. za 1 kg., w Pary­
żu - 23.6 (!). Gdybyśmy nawet przyjęli, że 
Paryżanie zjadają lepsze gatunki ryżu, War­
szawie zostawiając pośledniejsze gatunki i 
tak różnica cen jest widocznie wywołana 
sztucznie. W Pradze, Wiedniu, Rzymie i Lon­
dynie ceny ryżu wynoszą od 13.0 cent. amer. 
do 13.9, w Berlinie - 15.8. · 

Ceny detaliczne innych ścodków żywno­
ści w ważnierszych stolicach Europy przed­
stawiają się następująco (w centach amery­
kańskich za 1 kg.): Warszawa - chleb żyt. 
ni - 6.7, mąka pszenna - 10.4, ziemniaki-
1.9, masło - 84.0, mięso wołowe - 33.1, sło 
nina - 38.2, herbata - 323.6. 

Berlin: chleb żytni 10.7, mąka pszenna 
13.4, ziemniaki 2.9, maski 91.9, mięso woło­
we 52.5, słonina 64.5. 

Wiedeń: chleb żytni 9.9, mąka pszenna 
9.9, ziemniaki 2.8, masło 90.3, mięso wołowe 
45.2, słonina 48.0, herbata 282.2. 

Paryż: mąka pszenna 13.8, masło 110.1, 
mięso wołowe 51.1, słonina 55.1, herbata 
236.0. 

Londyn: mąka pszenna 11.7, zi~i 5.4 
masło 93.6, mięso wołowe 55.3, słonina 57.S. 
herbata 143.4 (!). 

Rzym: mąka psz,cnna 11.1, ziemniaki 5.7, 
masfo 92.6, mięso wołowe 33.1, słonina 46.3. 

Najdroższą stolicą zdaje się być Paryż. 
najtańszą Warszawa, co ostatecznie łatwo 
można zrozumieć, ale czemu w drogim Pary­
żu -chleb pszenny kosztuje 7.9 cent. amer. za 
1 kg., w Warszawie zaś mimo tańszej mąki 
aż 11 .9, jest to już tajemnica nie tyle może 
paryska, ile warszawska. 

W porównaniu do 1927 r. ceny artykułów 
żywności w pierwszym kwartale r. b. naogół 
spadły we wszystkich państwach Europy o 
kilka lub nawet kilkanaście punktów, co nie 
wątpliwie stoi w ścisłym związku ze stałem 
podnoszeniem się produkcji rolnej Emopy. 
Najbardziej spadły ceny ziemniaków, skut­
kiem dobrego urodzaju i znacznych zapasów 
u producentów, najmniej towary kolonialne. 
Jak ceny produktów rzeźnych w Polsce za­
leżne są od rynku angielskiego, może służyć 
fakt, że w Londynie mięso wołowe spadło o 
5.5, a słonina o 18.8 punktów-równocześnie 
zaś w Warszawie mięso wołowe spadło o 5.7r 
a słonina o 13 punktów. 

GIEŁDY 
OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 5 ma)a 1928 r. it\. W.) 

GOTOWKA. 
Dolary - 8 .885 
Belgja - 124,52 
Holandia - 359,625 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43,51 
ł'aryż - 35,095 
Praga - 26,415 
Szwajcarfa - 171,80 
Sztokholm - 239.~ 
Wiedeń - 125,40 

Tendencja utn:Jman.. 
AKCJE. 

Bank Dyskontowy - 131 
Bank Handlowy - 117 bez kup. które = 6 z~ . 
Bank Polski ...;.. 161,75-162,25-162.25 
Bank Przem. Lwów - 10? 
Spółki - 90 
Spless - 162,50 
Częstocice - 64-S 
f'irler - 55,25 
Węgiel - !14,50 
Liipop - 43,25 
Modr.zefów - 49,75-50 
Ostrowieckie S. B. - 1 tS-116,50 
Ostrowieckie li em. - 108 
Parowozy - 46,50--47-46,75 
Poclsi< - 11.50-11,75 
Rudzki - 56,75 
Starachowice - 63,75-63,25 
Zawiercie - 33,50 
Dolarówka - 81-84.25-84 
4.50/o Listy zasL zJemskle - 55-54,75 
50/o Listy zast. m. Warszawy - 77 
80/o Listy zast. m. Warszawy - 5& 
80/o Listy zast. m. Łodzi - 71 
100/o Listy zas.t. m. Sledlc;e - 79,t~ 
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Jerzy Nalęcz Duc na cm.e %U 
Murszanów, iniastccz.k:o jalclcli na setki li­

c;:y Pols,,a, miało niciada sensację. Dotych­
czas, życie płynęło w niem równo i cicho, bez 
swarów i kłótni spokojnych obywateli, (w:ich­
szyli jedynie w mieście Rudzik, ale ten zmarł 
przed miesiącem i stary Born, lekarz miejsco­
wy, bez praktyki. bo wszyscy zwracali się po 
poradę do młodego niedav~no osići.dłego le­
kana $niegowicza) aż tu naraz takie zdarze­
nie! 

W środę wiec~orem, między g-0dzittami 
ósmą a dziewiątą (jak twierdził sekretarz ma 
gistratu o godzinie 8-ej minut 27, bo spojrzał 
wówczas na zegarek) liczni obywatele Mur­
szanowa, delektujący się majowem powie­
trzem w Alei Królewskiej, uj:rzeli swego bur­
mistrza, jak biegł szybko. Roztrącał lu<lzi, 
gestylmlował żywo i szeptał iakieś słowa. Nie 
którzy zrozumieli luine wyrazy jak: „nie ro­
zumiem ..• ", „djabli nadali ... ", to przechodzi 
ludzkie pojęde .. .';, i przyszli do wniosku, że 
jest źle. 

Dlaczego?, oo? i jak?; nikt nfo m6gł nara­
zie dać dokładnej odpowiedzi; zresztą i nikt 
też nie zastanawiał się nad tem, najwa.iniej­
sza zaś rzecz była w tem, że jest źle. 

Już samo zachowanie się głowy miasta da 
wało pole do nic dobrego nie wróżących do­
mysłów. Prezydent, człowiek po pięćd.tiesiąt­
ce, cierpiał na otłuszczenie serca i nigdy pręd 
ko nie chodził - dzisiaj zaś biegł; nie gesty­
kulował, a tembardziej rozmawiał z samym 
~obą. . 

Musiało coś w tern być. 
~ Może burmistrz pokłócił się ze starym 

Bomem - szeptał ten i ów - i dlatego jest 
taki podniecony? 

Przypuszczenie to miafo duro cech praw~ 
• dopodobieństwa. Wszyscy mieszkańcy Mwr-

zan-0wa byli zdeklarowanymi m-0narchisi.ami, 
Born zaś - zagorzałym republikaninem. Nie­
jednokrotnie na tle zapatrywań politycznych 
p<>między burmistrzem a starym lekarz.em wy 
nikały ostre sprzeczki. Wszakże nie prze­
brzmiały jeszcze echa incydentu, jaki wyda· 
rzył się przed trzema tygodniami na posie· 
dze.niu rady miejskiej. 

Dla zadokumentowania swoich zapatry­
wań politycznych ojcowie miasta pozmieniali 
dawne nazwy ulic, chrzcąc je imionami kró­
lów polskich (wyjątek stanowiły Aleje Kró· 
1ewskie). Debatowano właśnie nad zmianą na 
zwy ulicy Błotnej, dla któr-ej zabrakło patro­
na w historii Polski. Burmistrz postawił wnio 
sek, aby ulicę Błotną przemianować na ulicę 
Franciszka-Józefa. 

._ Monarcha ten - tnówił _.. acz nie pol­
ski, jednakże kochał Połaków„. - i właśnie 
w takiej podniosłej chwili przez roztworzone 
-Okno sali posiedzeń, mieslo:czącej się na parte­
rze, wsunęła się gło0wa starego lekarza i Born 
zawołał ze złością: 

- Kochał przedewszystkiem pana i dał 
mu order. Ja proponuję nazwać ulicę Błot­
ną - Oślą i postawić na niej panu, panie bur 
mistrzu, pomnik. 

Skandal był ogromny; może i dzisiaj wy­
darzyło się coś podobńego? 

Niejeden, widząc w takim podnieconym 
stanie głowę miasta podążał za nią i wkrótce 
Alejami Królewskiemi biegł tłum ludzi z hur­
mistrzem na czele. 

- A!-a!-a! - tłum wydał pr-zeóągły o­
krzyk, gdy prezydent skręcił w ulicę Michała 
Korybuta Wiśniowieckiego i wbiegł po trzech 
wysokich stopniach do apteki Bonawentury 
Lisęgi. 

- Ratujcie! - zawołał bu:rmisttz, pada­
jąc całym ciężarem swej k6'rpulentnej posta­
ci na wąską kanapkę. 

- Co się stało? - zaniepokoił się Lisę­
ga. 

- Ratujcie! bo mi serce pęka. 
Aptekarz podał bU1"1!,listrzowi krópli valer 

janowych. 
Dziękuję - wyszeptał po chwili prezy­

dent l\lurszanowa; oddychając ciężko - my­
ślałem, że umrę. 

- Cóż to się kochanemu prezydentowi 
wydarzyło? - spytał się Śniegowicz, który 
wszedł właśnie do apteki. 

- A konsyljarz; witam - i zniżając głos 
powiedział - Widziałem ducha. 

- Ducha? 
- Tak ducha. 
- Prezydent żartuje. 
- Aleź słowo hcnotu„. 
- Niemożliwe - młody lekarz uśmiech-

nął się U-orucz11ie. 
- Pan nie wierzy? a ja panu jeszc:z:e ro.z 

powtarzam, że widziałem ducha.. 

- Gdzie? - spytał si~ Lisęga.,. 
- Na cmentarzu, 
- Czyj to był duch? 
- Rudzika; klęczał na swoim własnym 

grobie. 
Zdawało się panu. 
- Co? Ja.k mogło •.• - burmistrz nie skoń 

czył; drzwi prowadzące z ulicy roztworzyły 
się z trzaskiem i d'O apt~ki wbiegła panna 
Wandzi.a. kasjerka w sklepie kolonialnym 
Karczyńskiego i dxżącym głosem mówiła: 

- Na cmentarzu chodzi duch Rudzika. 
-A co? nie p<JW'iedziałem prawdy? -

burmistrz spojrzał ostro na śniegowicża. 

- Więc poco właściwie pan mi głowę za­
wraca? 

- Działam w imieniu całego miasta, któ­
rego dobro leży mi na sercu. 

Born zerwał się z ł'óżka, schwycił burmi­
strza za ramię i popychając go w stronę ·drzwi 
krzyczał: 

- Nie denerwuj mnie pan. 
- Jedna..'kźe duch, który ... - J)róbował 

tłumaczył burmistrz. 
- Nie pleć pan głupstw - i lekarz wy­

pchnął burmistrza z pokoju. 
Oczekującym na niego burmistrz oświad­

czył, że Born zgubił klucze. 
- Trzeba więc zawezwać ślusarza, aby 

roztworzył drzwi - zakończył. 
Tego samego wieczocu o niczem innem nie Zawezwano ślusarza i cały magistrat z 

mówiono w m.ieś:::ie, ja:k o duchu Rudzika. burmi-strzem na czele eskortowany przez 
Spi<l:''ia w rzeczywistości była bar·dZO za- Ucznych obywatdi Murszanowa udał się do 

ga.dkowa. Pomija·jąc sam fakt bytności. ducha domu Rudzika. $lusarz zwolna roztworzył 
n.a cmentarzu, gdyż burm.iist.rz i kasjerka mo- drzwi. Burmistrz wszedł pierwszy, a za nim 
gli sLę omylić, trzeba było zgodzić się z tern, grono radn.ych. Obejrzano dokładnie cały 
że duch Rudzika pojawił się rzeczywiście w dom od piwPJcy aż do strycliu i poza niedo­
Murszanowie, gdyż widziało go pięć osób, garkiem świecy innych śladów bytności du­
jak szedł ulką Jana Kazimierza i z.nikł około I cha nie znaleziono. 
domu Boirna. Po wyjściu z domu burmistrz zwrócił się 

Nie dość na tern. Maci.ej Chomicz, poste- d ocz kującego na. wynik c:;~t~dzin tłumu. 
runkowy policji państwowej, pirzysięgał na - ł' 11 z was zechce dzisiejszą noc spę-
wszystkie świętości i twierdził, że widział w dzić w t';m domu'/ - powiedział. 
nocy śvvi atło w domu zamieszkiwałym swego Milczenie. 
czasu przez Rudzika. śmiałek dostanie dziesięć złotych - do-

Dom stanowiący własno·ŚĆ Rudzi.ka od cza dał. 
su jego śmierci by:.. niezamieszkały i zamknię- Cisza. 
ty na klucz, który znajdował się 1J. Borna. - Dwadzieścia, trzydzieści ..• 
Czyżby więc stary lekarz zapalił światło wi- W tłumie daje się z;-.,uważyć pewne po-
clziane przez posterunkowe20? Przypuszcze~ · „ ruszemc. 
nie .to me '_'Y'Ytrzy.mywało . jednak na1mntej- - Za pięćdziesiąt ja się zgodzę. 
szei krytytln: gdyz Bom te1z~ nocy (s.pr~wdro - I ja; ja tak samo: mogę zaryzykować 
no. fo n~"'~!u~rz) grał w w1~1ta u Stan1szew- - rozlega się dziesiątek głosów. 
sk1ch w t-~'.:)1encu. A · d b · ·d · · b W t ! ·odz' · 12 · ł d . - więc o rze p;ec z1es1ąt - ur-
. ..:; cz~c:;· e:t 0 g . inte ~I w po u ~e mistrz wybiera trzech naj~kazalszych męż· 

0 ,bylo się na~zwycza1ne posiedze~. magi- czyzn z pośród licznych kandydatów. - O 
slratu. Obywatele Murszanowa złozylt pety- '6.dm · gł · · • d · · · d · } t' • d I' • · · . · SI e} Z OS1Cle Slę O mnie - OSWla cza. 
c~ę, ..Jw ht orRe1 d ?kma~a 1 księ ~Yl'7~me:t:ua spra,- Piętnaście minut po siódmej zgłbsil się do 
v. y "1uc a ,u z1 a i w onkluz11 zaipytywah, butmi.st t lk · d k l d t • 
czy magistrat przedsięwziął kroki, celem za- I bowan rzh.a Y• 0ł Jde ~n .z . ai;cdy a ł0W.• zwd er: 
b 

· · . · · . . 1 • h . yc w po u nie 1 osw1a czy , ze wa) 
.:~p1:czema zyc~ _1.m1~a sp-OKOJ~yc miesz inni nie przyjdą, bo się boją. 

k"'ncow, przed z.oshwem1 zakusanu ducha. I A · · b · · · '7 · f ł · 
N · d · h I del · . - wy się me 01c1e - tn ormowa się 

a pos1e zemu uc wa ono: wy egowac prez dent 
btlrmistirza do .Dorna i odebrać od niego klucz !__ N' e' 
od domu zmarłego przed miesiącem Rudzika; _ T 

1 
·dohr 

następnie dokanać gremjalnie oględzin miesz 
0 

ze. 
kania nieboszczyka; wreszcie wybrać trzech Śmiałka odprowadzono do domu Rudzi-
śmiaf.ków i pozostawić ich na noc w lokalu ka i drzwi zamknięto. 
nawiedzonym przez ducha. O godzinie dziesiątej wieczorem goście 

Z wielką nie-chęcią burmistrz udał się do znajdujący się u burtnistrza przestraszyli się 
Borna - ależ czego się nie robi dla debra o- niez1niernic hałasem, jaki rozległ się nagle 
gółu? Stary lekarz przyjął burmistrza, leżąc W kuchni. - Czyżby zjawił się duch Rudzi-
w łóżku. ka? - Strach jeżył wł-osy na głowach. 

-- Pan sobie życzy? - spytał szorstko. - Co się stało? 
- Przyszedłem po klucze. Za chwilę wszystko się wyjaśniło: do po-
:._ Jakie klucze? knju wbiegł zamknięty przez burmistrza w 
- Od domu Rud.zika. domu Rudzika mężczyzna i od progu wołał: 
- Na cóż panu te klucze? - Panie prezydencie duch Rt1dzika 
-- Mnie osohiście są one niepotrzebne - chciał mnie zabić. 

odparł z .godnością hu:rmistrz. - Widzieliście ducha? 

e ==• St a 

Jubileusz H. Zbie z cho :~ski go 
Lwtw, miasto entuzjazmu i młodości, gród 

lwów i Orląt, 6więdł wczoraj piękną Ul"oczy­
stość: Jubileusz trzydziestoletniej pra<::y pi­
sarskiej Henryka ZbierzcJ-.owskiego - swo­
jego poety. 

Lwów umie ko·cha.ć, umie oceniać tych, 
którzy go kochają. Dlatego uroczystość ta 
zamieniła się w wielką niekłamaną manife­
stację. I słusznie. Henryk Zbierzchawski na­
le;ŻY do najpopularniejszych postaci swe.go 
miasta. Tu przeżył młodość chmurną i górną 
tu zbierał pierwsze iaury - pierwsze życio­
we miody i gorycze. 

Gdy powstała nanowo Polska, wielu z li­
teratów lwowskich, jak K. Makuszyński, J. 
Bandrowski „zdradziH" swój Lwów na ko­
rzyść Warszawy, nowej państw~ stolicy. Ale 
Zbierzchowski został. Nie mógł postąpić ina­
czej. Zanadto kochał swe rodzinne miasto, 
aby móc je opuścić. Dzieli z niem dolę i nie­
dolę: i w czasie inwazji ukraińskiej w chwili 
gdy niedaleko rogatek miasta huczały bol~ 
szewickie arn1aty. Któż z nas nie pamięta 
Jego przepięknych wierszy, którem.i krzepił 
poeta w czasie najkrytyczniajszym serca 
tych, którzy zaczęli wątpić. Wyrazem tego 
patrjotyzmu autora, Jego umiłowania boha­
terskiego grodu rodzinnego są wspaniałe I 
„Orlęta" - przepiękna bajka historyczna, 

apoteozująca lwowskie, rycerskie dziecko, 
nieustraszonego żołnierza z r. 1918-19. 

Od patrjotycznego dramatu zaczyna wo­
góle Zbierzchowski swą piękną karierę pi­
sarską, więc od sztuki p. t. „Rok 1838. Potem 
wydaje kolejllo: Impresje, Baśnie, Rzeczy we 
sołe, Płomienie, Żongler, Groteski. Nowele: 
Grający las, Pająk, Smierć czy miłość. Po­
wieści: Przed wschodem słoi'ica, Malarze, Li 
terat, Na złotej przełęczy, Sklepowa panien­
ka, Anioły płaczą, Diabelska przełęcz. Ko­
medje: Kobie.ta bez twarzy, rekordowe Mał­
żeństwo Loli, Kłopoty pana Małopolskiego. 
'A prócz tego mnóstwo wierszy, impresji ar­
tystycznych, felietonów, piosenek, które u­
czyniły imię Zbierzchowskiego najpopular­
niejszem we Lwowie. Jego wiersze, podpisa­
ne „Nemo" są zawsze prawdziwą atrakcją 
dnia. 

Na jubileusz tego bujnie utalentowanego 
i zawsze żywotnego literata złożyło się uro­
czyste przedstawienie, na którem odegranem 
zostało „Małżeństwo Loli", a gorące słowo 
wstępne wygłosił Józef Jedlicz. Następnie w 
salach Koła lit.-dziennikarskiego urządzono 
wspaniały hap.kiet, podczas którego w licz­
nych przemówieniach dano wyraz tej w~l­
kiej czci i miłości, jaka żywi Lwfrw dla ~a.­
służ-onego Jubilata 

. - Nie widziałem, ale słyszałem, jak cho­
dził po strychu. Nie czekałem aż przyjdzie 
do mnie i uciekłem. 

- Wszak drzwi były zamknięte. 
- Bo też ja przez okno wyskoczyłem. 

Lęk paniczny ogarnął całe miasto i wie­
czorem nikt nie odważył się wyjść z domu, 
a tymczasem duch Rudzika rozzuchwalony 
tchórzostwem obywateli Murszałowa poczy­
nał sobie w grodzie z takim zuchwalstwem, 
jakgdyby znajdował się we własnem miesz­
kaniu. 

W nocy z piątku na sobotę zginęła para 
koni aptekarzowi. Napewno sprawka du- ' 
cha, chociaż starszy przodownik policji pań­
stwowej twierdził, że konie ukradł Marcin 
Sobek, złodziej-koniokrad.. Tejże samej no­
cy wybił szyby w oknie u pani kasperowej, 
gonił przez całą długość ulicy Bolesława 
Wstydliwego pannę Wandzię, która o pier­
wszej wracała do domu. Złośliwi twierdzili.i 
że to wuj panny Wandzi spotkał siostrzeni-. 
cę na schadzce ze śniegowiczem i chciał Z· 
nią kilka słów zamienić, lecz Wandzia ucie-1 
kla. 

śniegowiczowi duch podbił oko - mówi­
ła to jego gospodyni, Karczyńskiemu skradł 
20, butelek wódki, Rosińskiego wracającego. 
z Jarmarku wepchnął wraz z wozem i koń-) 
mi do rowu. Zamienił się w kota i podrapał! 
gładkfo oblicze sekretarza magistratu - W: 
psa zcrnego i ukąsił leciwą panią śmigielską. 
wdowę po organiście parafialnym. Wreszcie' 
wsta_.pił w panią Dorotę Wierzchalską, któ-' 
ra cnociaż czasami lubiała do kieliszka. zaj­
żeć, jednakże skądinąd była zupełnie przy..: 
;.;woitą niewiastą i kazał jej śpiewać na środi 
ku placu Jagiełły sprośne piosenki 

W sobotę w dzfr1i duch ·ę uspokoił. nad 
wieczorem popchnął z całe) iły burmistrza 
i znikł PT'zed domem, który zajmował jako 
żyW) człowiek. 

Noc z soboty na niedzielę przeszła spt­
kojnie. Zapewne duch odpoczywał, lub też 
obmyślał świeże złośliwe psoty i to ostatnie 
przypuszczenie było prawdziwe. 

W niedzielę rano ludzie idący Wał.ami 
Sobieskiego, spostrzegli, że okna w domu 
Rudzika same się otwierają. 

Dano natychmiast znać · burmistrzowi, 
który w niespełna godzinę przybył wraz z 

I radnymi. Przed domem Rudzika stał tłum 
ludzi. Burmistrz drżąc roztworzył doro·hfo· 
nym kluczem drzwi i wszedł do sieni. 

Nikogo. W pierwszym pokoju rówruet' 
pusto. Burmistrz nacisnął klamkę do dru· 
giego pokoju roztworzył drzwi i oni~iał„ 
Włosy 'zjeżył mu strach. 

Przy burku siedział duch Rudzika i cOA 
pisał. 

Ciekawi, którzy szli za burmistrzem. ~· 
garnięci panicznym lękiem poczęli uciekać..\ 
Jeden tylko prezydent stał jakby przykutrJ 
na miejscu. Nogi odmówiły mu posłuszeń­
stwa, a serce biło w nim jak młotem. 

Tymczasem duch zaniepokojony widocz­
nie hałasm podniósł głowę do góry i pattzal 
ze zdziwieniem na burmistrza: - Czego pan. 

·Chce? i tko panu drzwi roztworzył 1 - powie• 
dział duch. 

Burmistrz trząął się całem ciałem i nie 
mógł wymówić ani jednego słowa. ZębYl 
szczękały mu a przed oczyma widział czer­
wone koła. 

Duch podniósł się z krzesełka, na którym 
siedział, podszedł do burmistrza i położył mv 
na ramieniu ciężko rękę. 

- Proszę wyjść - zawołał ostro. 
W tei chwili z ulicy doleciał do uszu bur­

mistrza ogrom.ny krzyk. To tłum ludzi za„ 
trzymał Borna, który chciał wejść do miesz.­
kania Rudzika. 

- Panie doktorze - mówił Lizyga - w 
mieszkaniu znajduje się duch Rudzika. 
Schwycił w swe kościste ręce burmistrza i 
napewno udusił go do tego czasu. 

Zdumienie odmalowało się na twarzy Bor-
na, a po chwili parsknął śmiechem. 

- Pan doktór nie wierzy? 
- Hal ha! hal - śmiał się Born. 
- Pan aptekarz powiedział prawdę 

wołał tłum - w mieszkaniu tnajdlij~ się 
duch Rudzika. 

Born odepchnął otaczających go ludzi. 
- Osły - mruknął. 
W szedł na stopnie prowadz4ee do domu; 

przystanął i odwrócił się do tłumu. 

t 

- Wszak to brat zmarł-ego przyjechał ł 
()bjął po nim dziedzictwo - oświad:zył. 

----... 
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Niedawno skończył się dzi~sięciodniowy 
międzynarodowy kongres auto;ski w Berlinie 
który skupił przedstawicieli osiemnastu 
państw. Elita ci11di-Jwa całego świata zeszła 
się w gmachu b. pruskiej Izby Panów, aby za 
stanowić się nad ko:iiecznością zmian prawa 
autorskiego i zadokumentować w ten sposób 
potrzebę organizacji pracowników umysło­
wych dla ocnrony ich praw i polepszenia wa­
runków zaw;·Jowych. Obok delegacji francus 
kiej i niem~cuie1 'Drzyczem paru Niemców, 
7.apisanych na hf ;1gres nie brało udziału) de­
legacja polska przedstawiała się może najpo 
kaźniej. Tworzyło ją czterech autorów i je­
den kompozytor: prezes Krzywoszewski, pre 
zes Wroczyński, Wacław Grubiński, Włodzi­
mierz Perzyński i Józef Haftman. Delegaci 
nasi mieli sposobność zejść się na kongresie 
z dwoma wybitnymi delegatami francuskimi, 
członkami honorowymi Polskiego ZAIKS'u 
{Związku Autorów i Kompozytorów Scenicz­
nych), pp. Henry Moreau i .Jean Bernard Al­
pL Nastrój towarzyski był bardzo miły, choć 
stanowczo za dużo było przyjęć i przedsta­
wień. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 6 maja 1928 r. 

polscy 
t. zw. ajenta. Ma to być właściwością „litera­
cką" w Anglji, gdzie autor nie z.na zupełnie 
„rynku", a zostawia tę troskę swemu ,,impre~ 
sario", t. j. właśnie owemu ajentowi, na czen1 
zresztą obie strony dobrze wychodżą. 

Kongres powziął dużą ilość uchwał i rezo-
1 ucy j; m. fai. wypowiedział się .ża 50-letnint 
terminem ochronnym (a nie 30-letn.im); po­
tępił system przymusowych licr--:cyj; uznał 
prawo autorskie, obowiązujące Czechosło­
wacji, za najlepsze z istniejących ustawo­
dawstw w tej dziedzinie. Kongres przygoto­
wał moc ma:terjału dla przyszłego kongresu 
prawa autorskiego w Rzymie, przyczem uja­
wni:ł dalekoidącą r-0z.bieiność w pog·lą<lach 

Ser linie 
na rowój prawa . autonikieg-0 pomiędzy wy­
znaczonymi już delegacami na ów ?rnngres z 
ramienia pbszczególnych rządów, a pun1dem 
widzenia danych organizacyj autotskkh. O­
świadczenia tej treści ;dożyli m. in. delegat 
ni~ecki Ludwig Fulga i delegat angielski 
Mr. W oodoouse. Dla tego ostatniego tłuma­
czono wszystkie przemówienia francuskie na 
angielski, bo nie włada on żadnym obcym i~­
zykiem. 

Delegaci polscy wyjeżdżali z Berlina zmę 
czeni nawałem pracy i obowiązków reprezen­
tacyjnych,. ale zadowoleni z dokonanego 
dzieła. 

Dr. A. B. 

ahl Nowa powźeść 
tit ,,.r.\t11~Hmm1111H11S~~:~:o~me~m1111mnnn11U111 

w odcinku ,,Hasła Łódzkiego" 
(M 

I W najoli.żuych numerach ,,Hasła Łódzkiego" rozpocżniemy druk pow1~s'1 ~ 
:: F. Gers~aeck~ra p. t. ,,Tahiti" w opracowaniu Romana Zrębowicza, znanego już Czy :; 
~ telnikom aufora dwóch świetnych feljeton6w p. t. „Na szlaku wielkich włóczęgów." ~ 
$ .Pcwlęść „Tahiti" jest tfomaczoną ba ws:;:ystkie niemal jętEyki świata, ~ 
~ t 1.rełna bnie~~y~łetj, eg~otycznej .. P?,eZJt'i, żyw1 a i sensda':Yjki~a,, ja}t przebogaty w ef~- : 
~ y Hm - arULo in eresu1ąca, pow1esc a, zw aszcza zię swtetnemu opracowaniu := 
: p!s~za tej miary co Zr'i;b<„wicz, spotka się niewątpliwie z uznaniem i żainter~sowa- ~ 
„ niem wszystkich Czytelników „Hasła". = 
I W dalekie egzotyczne krainy ruszamy, aby przeżywać wiele niezwykłych przy· ! 
; gód„. i 
= 1111m11m1mm111m1111111m111m1m1m m~-11•1 
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1 eatr liter.-Art. „ Oong" 

„Nareszeie vłiosna u 
Tegoroczna wiosna nie dopisała. p~ką• 

piła nam siorka i rado1\ci. Próżnobvś chciał 
B: Ja Marja Konopnicka c::y Lucjen Rydel w 
h!ycznym. zachwycie opiewać jej k•v:iaty i 
zieleń. Wszystko jest jakieś mniej piękn.e i. 
mniej radosne. Nawet koty na dachai;::h miau­
czą nocami nie tak namiętrtie i iubieź:11i.e, ja•k 
dawniej ... 

Jeśli iyle zarzutów możemy stawiać te­
gotocmej wiośnie, to i wybaczmy rówtliet 
„Gongowi ", że jego „Wiosna" tu i ówdzie 
zdradza pewne niedociągnięcia. Na pohłaż­
liwość tę zdobędziemy się tem łatwiej, że 
ostatni program posiada kilka doskonałych 
atrakcyj. Należą do nich przedewszystkielll 
występy Jerzego Borońskiego. Kapitalne 
jego mon.olcgi, pełne gro1.e:s.kowegri komizmu 
i satyry wytwarzały na sali ten nastrój nie­
kłamanej wesołości, jaki wywołać nie umia­
ła słabiutka „Próba talentu". Również i ko 
miczny "Sąd nad Salomonem„ Toma dało 
możnosc utalentowanemu temu artyście do 
stworzenia w roh Salomona plastycznego ty­
pu o pysznej masce 1 wielkiem poczuciu słor 
wa. Bru:dzo dobrą jego parLnert;ą była Cz.. 
Pooielęwska. 

·Trio V. S. A. wykc,1ali Jaśhówina, Cyhul­
ski i Las';ovv"ski koncertowo. Równ\eż kon· 
ceriowo wy.padły evrolucje taneczne Wojna:ra 
i Sob-0ltówny. 

Zgoła w inne światy przenoszą nas „Ma­
szyny" W. Jastrzębca o filozoficzno-społecz 
nym podkładzie i cieka.wych metaforach. 

Zapowiada I. Belski - słabo i'liedo-
wcipnie. 

Sfery rządowe, teatralne, literackie, po­
szczególne delegacje wreszcie prześcigały się 
we wzajemnem fetowaniu. Biedni deJee·.ci, 
którzy z rana i popołudniu pracowali w ko­
misjach i na plenum, w wolnych chwilach za­
wierali umowy, a wieczorami dzielili się obo­
wiązkami: raut, przyjęcie, teatr i!n. Syndy­
kat Dziennikarzy Polskich w B1.. ,' 11? 1 tpu­
jący korespondentów pism kre.jowyd: .• tzy­
jął autorów pokdch, ~wych miłych gości, her 
batką popołudniową w betelu Bristol. Tego 
samego rana miał prezes delegacji, p. Stefan 
Krzywoszewski, sposobność za.mienienia pa­
ru słów z marszałkiem Hindenburgiem. Hin­
<lenburg, dowiedziawszy się, że mówi z Pola­
kiem., wypytywał się z zainteresowaniem, ilu 
studentów li.czy Uniwersytet Warszawski. 
Gdy p. Krzywoszewski podał mu imponującą 

u-.KJui·-HJan i jego przvsziośa 

• JiczlJ.ę warszawskich akademików, Hinden­
burg zaznaczył z zadowoleniem: „To dobrze, 
ba.rdzo dobrze!" 

Aby umożliwić uczestnikom kongresu wy­
zyskanie czasu, dawały wielkie s-cen.y berliti­
skie specjalne przedstaw1en:a nocne, r-ozpo­
czynające się po jedenastej. 

Szereg związków podejmował autorów; 
go6cie mieli sposobność zobaczyć najnowsze 
~chy berlińskie, jak np. przepiękne uJtra­
modern tttząd.zone sale balowe koło opery 
„K.rolla" - nawprost Reichstagu, przebudo­
wane zupełnie. Operę pod Lipami i t. p. W 
ostatnią niedzielę udali się autorzy na wycie­
czkę samochodowo - parostatkową do Pocz­
damu, przyczem ironicznie uśmiechali się, 
słuchając naiwnych objaśnień przewodników 
po rezydencjach „starego Fryca". 

Ciekawym zbiegiem okoliczności reprezen 
towała delegacja. polska w pierwszei mierze 
polską hvórczość dramatyczną i sceniczną, 
t. zw. „pe'i.ih droits". Jest to jedn:?k zupełnie 
zrozumiałe, jeśli się zważy, że ta gałąź twór­
czości polskiej stosunkowo najwcześniej zna­
lazła rezonans zagranicą; tyczy to się zwłasz­
cza naszej muzyki, która zdobywa sohie co- 1 

raz więcej pola na Zachodzie. 
Ze strony niemieckiej znów repre:rentowa 

ną była sHniej beletrystyka; słabo wyglądały 
pat1stwa anglosaskie, mające właściwie tylko 
jednego przedstawiciela i to nie autora, lecz 

Na bojaźliwości i zabobonie cietn111ych mas 
lLłdności Stanów Zjed.noez.onych., na nienawi­
ści do katolicyzmu, na nienawi-ści wyssanej 
z mlekiem matek do murzynów i na niena­
wiści do żydów, twórcy Ku-Klux-Klanu po­
łożyli podwaliny pod tę organizację, która w 
prz.eciągu niezmiernie krótkiego cza.gu wzco­
sła do olbrzymich rozmiarów i potęgi. pnied­
stawia j ące j się pi"zedewszystkiem w zawrot­
nej liczbie dz.iesięciu miljcnów stowarzyszo­
nych. 

Tak muiej więcej pisze „Ameryka-Echo''. 
zastanawiając się nad przyczynami p-owstama 
tego kolosalnego stowarzy>szenia, nad jego 
działalnością i przepowiadając pychłe roz­
padnięcie się tego do dlziś dnia jeszcze potęż­
nego i władnego k'Ol<>Sa. 

Do życia powołało Ku-Klux-Klan panu­
jące w kraju bezprawie i brak mocnej ręki 
administracyjnej. Prohihicja sprowadziła 
jawne lekceważenie ustawy prawnej. Napa­
dy, rabunki, kradzieże stały się niemal chle­
bem powszednim. I na tym to gruncie ta· 
jemniczy Klan, wy.s;tępujący w imię poszano­
wania prawa i pod sztandarem patrjotyzmu 
rósł z każdym dniem w siłę i p-oważanie. Naj· 
większym jego efektem, którym zniewalał tłu 
my, była jego błyskawicznie szybka interwen 
cja. W przeciwstawieniu do powolnie toczą­
cej się procedury urzędowej sprawiedliwośd, 
Klan działał natychmiast. 

W stanie Alabama na skargę pewnej ko­
biety, pobitej dotkliwie przez męża, mąż jej 
zootał uprowadzony z domu, otrzymał dotkli­
wą chłostę i wyrzucono go poza granke mia-

Wieczny sfinksu. 
Niezbadane tajemnice duszy kobiecej 

W dawnych dobrych czasach poczciwi 
ludzie wierzyli, że wszystkie „dobre" istoty 
jak ani,ełi, Helenka trojańska i sentymental­
ne heroiny filmowe muszą być jasnowłose, 
podczas, gdy djabeł, czatne charakt~ry cpu, 
filozofowie Wschodu i wampiry muszą mieć 
iako uosobi:enie zła - czarne czupryny. 

Tymczasem zjawia się oto pewien pan 
dr. William Moulton Marston, ()rohs~H" p~y­
chologji na uniwersytecie Columbia i stwier­
dza, że „to wszystko zależy". Blondynki, 
;:-zatynki, brunetki i czerwonowłose stworze­
nia mogą być mieszkankami nieba lub „niż­
szvch okolic", zależnie od okoliczn.Jści. A 
jedno jest tylko prawdą: oto, jakie są ich 
charaktery, kolor włosów zawsze je obwie­
szcz9. bystrym ludziom. 

Nie mając widać nic innego do roboty, 
dr. Marston długie lata poświęcił troskliwym 
badaniom, ogniste i choleryczne tak bardzo 
zależą od jasnego, ciemnegn lub czerwone­
go koloru włosów . Badania profesor prowa­
dził na tysiącach kobiet różnych klas i wie­
ku; więc pacjentek w lekarskich biurach i 
~~zpitalach, studentek w kolegjach i w śred­
nich szkołach, teatralnych artystek, w<eszcie 
kobiety w więzieniach. Z tych długich prób 

i obser "7acji przekonał się, że zagadka ludz­
kich usposobień da się rozwiązać chemicz­
nym rozbiorem; tudzież, że miłe lub brzyd­
kie rysy charakterów, podobnie jak kolor 
włosów, oczu i skóry powodowan~ są przez 
pewne chemiczne mieszaniny w krwi ludz­
kiej. 

Poglądy swoje Marston zesumował ptzy 
ostainiej okazji, gdy mu powierzono egzą.mi­
nację całego szeregu artystek dla stwi~rdz~­
nia, jaki jest względny stopień wrażliwości 
blondynek i brunetek. Egzaminacja była nie­
zawodna, o tyle, że nie robiLi i·ej wrażliwi lu­
dzie, lecz notowały ją niectule maszyny. In­
strumenty takie, jak sfygmomeier, pneumo­
graf, galwanometer i dynamometer, całkiem 
bezstronnie podchwycają mniejsze wzrusze­
nia, pulsacje krwi, niepokoje nerwów. Sło­
wem określają i z matematyczną ścisłością 
mierzą ludzki temperament. 

Otóż przy tej sposobności po raz wielo­
kr-otny stwierdził nasz uczony, :żie co do wra­
żliwości w tych samych warunkach brunetki 
„bitują", wszystkie inne stworzenia, prócz 
istot czerwonowłosych, Te ositatnie są zda­
niem profesora najn.iebe~pieczniiejsze. 

st.a :Z swrowym zakazem powrotu. W zakła­
dzie wychowawczym dla kobiet profesor do­
p-uścił się gwałtu na jednej z uczenie. Zanim 
władze uniwersyteckie i sądowe zdołały za -
jąć się t4 spt"awą, profesora ukarano boleśnie 
i wywiemono. Podobnemi czynami, których 
technika oboozona była całym aparatem. ro­
mantycznej, działajłl,cej na tłumy tajemni­
cZości. zdobył Ku-Klux-Klan kolosalne wpły­
wy w Stanach Zjednoczony-eh. Ale w mil jo-

. nowej Hczbie jego czł()nków jest ogromna 
p.rzewaga tych. którzy, r<»:umiejąc 1 że orga­
nizacja. grupująca w s·\rolll łonie tak olbrzy­
mią il<lŚć ludzi, mUS'i mieć siłę, posfa.nowili 
siłę tę wykoozystać dl a swych osobistych ce­
lów. W wielu więc stanaoh podczas ostat­
nio prz~prawadZotiych wyborów jedYilie kan­
<iydaci Klan.u zostali wybrani olbrzymią wię­
kszością, a jego przeciwnicy ponieśli doilili­
wą polityczną porażką. Dawni członkowie 
Klanu, świadomi wszystkich jego tajemnic, 
utrzymują, że „Cesarski czarodziej" Klanu, 
dr. Evans, otwarcie zmierza w swej poHiyce 
d·o Białego Dornu. 

Ale metody stosowane przez Klan, pisze 
w dalseym ciągu ,„Ameryke. „ Echo", były od 
samego początku wadliwe: członkowie jego 
poczęli przekraczać dozwolone granice. W 
jego szeregi zaczęły się dostawać najrozmait­
sze osobistości, stał on się w końcu zbiorowi­
skiem wszelkiego rodazju wyrzutków społe­
czeństwa, ni€Cofających się przed żadnem be­
zeceństwem. 

W stanach Georgia i Alabama przywiązy 
wanie ofiar do drzew i chłosta było na po-

· „Ruda bestyjka - tłumaczy pło-z c,-r 
z11awca - nosi porostu na głowieJlagę ą 3:1• 
gnał niebezpieczeństwa, który powinietl o­
strzegać przezornych ludzi". 

Sp-0strzeżenia Marstona strzeszczają się 
tak mni~j więcej: 

Blondynka musi być bardzo stale i wy­
trwale kochana, jeśli chcesz ją mieć szczę­
śliwą i zabezpieczoną od ryzykownych awan 
turek. 

Brunetka więcej interesuje się obudza­
niem męskiej miłC>ści, niż oddaw<l.niem jej 
nawzajem. 
Wrażliwość czerwonowłosej piękności lubi 

wzbudzać uczucia, lecz nie znosi uległości. 
Więc małżonek brunetki powinien dla 

swego dobra zawsze pamiętać, że większą 
jej sprawia przyjemność obserwacja i dbałość 
o to1 C%y i jak on kocha, niż samo poddawa­
nie się jego miłości. 

Kto poślubił blondynkę, niech wie, że naj­
większą dla niej rozkoszą jest oddawania i 
poddanie się. 

CzeTwonowłosa. istota batdziej pokrewna 
jest brunetce, niż blondynce. Nie lubi się 
pod-dawać w żadnych warunkach. Jeśli męż­
czyzna nie ulegnie jej we wszystkiem, popa­
da w nerwową pasję. Na szczęście taki wy- I 
buch jst krótszy i mniej groźny, niź 11 brunet- , 
ki. W rudej główce przechodzi to gwai:tow·­
b.ie, jak oberwanie chmury; u brunetki lubi 

rządku dziennym. Jedna z n.aijbardziej wpły, 
wowych osobistości Klanu, Step,henson, o. 
hecnie odsiadujący więzienie za morderstwo 
w czasie orgii pijaokiej, miał w swej wspania 
łej rezydencji niepołączony telefon, przez 
który „telefonawał" wobec świadków ~ 
prezydenta Ha.rclinga, udzielając mu rad i 
nauk, i w ten sposób oszukańczy '\vywierał 
wpływ na łatwowiernych. 

Wraz z Stephensonem osad.zono w wię­
zieniu byłego gubernatora stanu óraz majora: 
największego miasta, rozumie się równi.ez 
należących do Klanu, za szereg najt-oztn'aił ... 
szych nadużyć - i na skutek tego rodzaju 
d.ziała:lności tak potężnego do ni~wna st 
warzy>szenia, posiada ono dzisiaj w niekt6-' 
rych stanach zaledwie 10 procent poprzed-­
niej liczby członków. 

W ciągu pierwszych lat istnienia Ku­
Klux-Klanu pobrano od członków pó.ł mi­
liarda dolarów, nie licząc olbrzymich sum, 
osiągniętych ze sprzedaży szat, kapturów i 
innych akcesoryj. Obecnie kasa jest pusta. 
a dr. Evans, mimo to, że nie moż.e wykazać,, 
co stało się z temi pieniędzmi, żyje dal~j ja:~ 
król. Ten poprzednio biedny dentysta ma­
łomiasteczkowy posiada. obecnie olbrzymie 
przedsiębiorstwo na imię wła$ne wartości 
20 milionów dolarów. Jeżeli ten „Cesarski 
czarodziej" korzystał tylko z formalnych 4 
dolarów, można sobie wyobrazić, jak sza.Io. 
ny majątek mu~;i posiadać ten prawdziiwy 
czarodziej, spekulujący na ciemnocie i ła,twa 
wierności mas oraz na najgorszych jej j,n„ 
stynktach. 
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trwać dłużej i zostawiać małżeńską ruin~ 
jak po burzy. 

Kto lubi od czasu do czasu nuec ,.silne 
przejścia", może ryzykować 'miłość czerwo­
nowłosej bogdanki, bo jest ona zwykle ko­
chająca ogniście i trwale. Lect niema ani 
płciowej równowagi, ani erotycznych subtel­
ności brunetki. 

O małżeństwie i miłości, profesor .Mat· 
slon takie wygłasza zdanie: 

„Małżeństwo byłoby o wiele pomyślfuej­
szą imprezą, gdyby młoda para od początku 
z.:n•jomośc1 zadała svbie lwchę trudu wza­
jemnego badania tych psy .~i:ologicznych zna­
ków, które są tak widoczne w oczach i włv­
sacb. Bo fizyczna chemja jest kontrolowana 
przez nerwy, a nerwy można kontrolować 
przez stwarzanie odpowiednich sytuacyj i 
warunków, przez zachowanie się n1ałżonka. 
W każdym życiu najsilniejszym kontr-olują­
cym czynnikiem musi być miłość w domu. 
Od tego czynnika powinno się życie budo­
wać. Według niego powinna się regulow:tć 
ludzka praca tak, aby poza godzinami trudu 
człowiek mógł żyć pełnią domowej miłości. 
Wszelka praca, której warunki pozbawiają 
rr;alże:.lstwo lub uniemożliwiają dla niego 
stworzenie sympatycznego domowego tła 
dla miłosnych wzruszeń, '.est sporecznie zła 
i powinna być prawnie zakazana". 
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Z pam·ętnika kontrolera wagonów sypialny~h 
\lak podróżował cesarz Wilhelm. Obawa„. przed otruciem. Wizyta u sułtana. 
, :Wagon sypialny dloć jest właściwie naj­
~zym typem wagonów kolejowych, nie 
~jednak tak świeżej daty, jak niektórzy są 

~ rdku bieżącym będzie on obchooził 
~6j 55-letni: jubileusz. Paru.szamy tę kwe­
stję z tej okazji, że mówić będziemy o wspo­
'm.nieni.ach jednego z najstarszych urzędni­
}Ww a111strjackioh wagonów sypialnych, Her­
~ Husserl, który z racji swego urzędu ja­
!kO szef t. zw. trains de lux, podróżując dużo 
lpo świecie, ma wiele "WISpomnień o wybitnych 
!Osobistościach. 

' I talk jechał on w r. 1889 w pociągu, który 
• wiózł do Rzymu ówczesnego cesarza Wilhel-
1ma U. w towarzystwie sekretarza stanu Her­
IJ:,erta Bismarita. 
_ Bismarkowi podpadł akcent je<lnego z 

trondUJktorów, który był Alzatczykiem. Zapy­
tany przez Bi.smarka konduktor, jakiej jest 
narodowości, odlpowiedział z dumą, że jest 
Franouzem. Na dalsze zapytanie, z jakiego 
ipochodzi miasta, odrzekł: „ze Strassburga". 

Jak wiadomo, Alzacja i Lotaryngja nale­
'żały wówczas do Niemiec. Kiedy .,subtelny'' 
lPrusak wytknął to konduJktorowi, ów odpo­
w~edział mu stanowczym tonem, że nigdy w 
2-yciu Niemcem się nie stanie. 

Uczciwa ta odpowiedź rozgniewała Bis­
mal ka i rozkazał konduktorowi, aby na na i­

.bliższej stacji opuścił pociąg. 

Scena ta nie uszła uwagi reszty persone-
1tu kolejoweg.o i ku swemu niezad"woleniu do 
wiedział się Bismark, że także kucharz wa­
gonu restauracyjnego jest Francuzem. Powie 

' dział o tem cesarzowi, a ten przestraszony, że 
oburzony dymisją kolegi kucharz może !10 o-

+s•'W'!I _.._._„ ... . ....,.~-

Astrolog londyński 
rprzepowiada nowe wstrząsy w Europie 

1Popularną osobistością w stolicy A.nglji 
riest meteorolog - amator M. S. Hugett, zwany 
.fPOWszech.nie ,,czarodziejem abnosferycznym'' 
Od czasu do czasu meteorolog londyilski prze 
powiada najrozmaitsze zdarzenia w dziedzi­
nie katastrof atm.sferycznych i geofogicznych, 
przepowiednie jego przeważnie sprawdzają 

się. 

Przed paru dniami p. Hugełt wystąpił z 
nową przepowiednią zaburzeń sejsmicznych, 
których widownią mają stać się w ciągu maja 
~chodnie okolice Wielkiej Brytanji. 

P. Huggett zapowiada gwałtowne wstrzą­
sy w górskich okręgach Szkocji i Irlandii w 
okresie pomiędzy 8 a 13 maja. Trzęsieniu zie­
mi, zdaniem londyńskiego meteorologa, towa 
rzyszyć będą niebywałe gwałtowne burze i 
huragany. W tych samych okolicach Angl ji 
trzęsienie ziemi powtórzy się jeszcze między 
20 a 27 maja. 

List pisany na maszynie 
powodem obrazy 

Pewien farmer, mieszkający od wielu lat 
w zapadłym kąciku Stanów Zjednoczonych, 
otrzymawszy katalog jedneg.o z wielkich do­
mów towarowych, znalazł w nim wymienione 
przedmioty, których potrzebował, napisał 
więc do firmy list z żądaniem bliż.szych infor 
macyj. 

Na to otrzymał odwrotną pocztą odpo· 
·,i,riedź wydrukowaną na maszynie. 

Oburzyło go to mocno i natychmiast odpi­
sał: 

„Proszę nie przysyłać mi listów drukowa­
nych, bo uczęszczałem do szkoły i umiem 

" również dobrze czytać pisane!" 

Ważne 

dla rzemieślników 
poszukujących pracyl 

Dla poszukujących pracy rzemieśl· 
ników, ncleżących do cechów 

gospód czeladzi, ogłoszenia 

o poszukiwaniu pracy 

,,Hasło Łódzkie" 
umieszcza bezpłatnie. 

truć, nie chciać nic wziąć do ust. Tego same­
go obawiał<:> się otoczenie cesarskie i nikt nie 
ruszył ieclzenia restauracyjnego aż do następ 
nej większej stacji, obywając się zimnemi za­
kąskami, za.branemi z Berlina. 

Humorystyczne było zdarzenie podczas 
podróży Wilhelma Il do Konstantynopola, w 
którym Husserl również uczestniczył. Jecha­
ła wtedy także i cesarzowa. 

Wilhelm II przyjmowany był w Konstan­
tynopolu bardzo uroczyśde, a sułtan Abdul 
ttamud zaprosił parę cesarską wraz z orszcs.­
kiem do Il-dfa-Kiosku . . Tam przedstawił im 
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haremowe damy w liczbie 365. Dla uczcze­
nia wysokich gości musiały one zdjąć za­
słony. 

Podczas tej defilady sułtan zaproponował 
Wilhelmowi, aby sobie wybrał jedną z dam, 
gdyż da mu ją w podarunku. Na to WHhelm 
odrzekł z humorem: „Poradz~ się cesarzowej, 
którą wybrać". 

Cesarzowa roześmiała się serdecznie i 
wytłumaczyła sułtanowi, że zwyczaje euro­
pejskie nie pozwalają przyjmować tego ro­
dzaju podarunki. (ka) 

Walne Zgromadzenie 
cz!on~ów ~~nku Rzem~eśln!ków .Łódzkich w. Lodzi, spółdzielni z ograniczoną odpo· 
w1edzialnosc1ą odbędzie się dwa 17..go maja 1928 r. (czwartek) o godzinie 10-ej 
rano w lokalu Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa" w Łodzi przy ul. Kilińskie­
go Nr. 123. 

Porządek dzienny~ 

1. Wybór PrzcwGdniczącego, dwucb asesorów i sekretarza. 
2. Zatwierdzenie bilansu rocznego oraz rachunku zysków i s!rat za 1927 rok, 
3. Uchwalenie etatu na rok 1928. 
4. Sprawo~danie z wyniku rewizji związkowej. 
5. Ozaaczenie najwyższego kredytu dla jednego członka oraz oznaczenie najwyż­

szej sumy zobowiązań jakie spółdzielnia zaciągać może. 
6. Zm1any niektórych paragrafów statutu. 
7. Wybory: 

czterech członków Rady Nad~rczej i jednego zastępcę, oraz jednego człon­
ka Zarządu. 

8. Wolne wnioski. ZARZĄD. 

Wyprawa po żony ... 
600 greków przybyło .do Ojczyzny w poszukiwaniu 

towarzyszek życia 
Do <portu w Pireusie zawinął okręt iunery 

kański, którym przybył<> do Grecji 600 mfo:.. 
dych Amerykanów. poohodzenia greckiego. 
Wszyscy oni noszą białe spodnie, granatowe 
kurtki i fezy na głowach. 

Ciekawym jest powód ich przyjazdn do 
ojczyzny. 

Należą oni do związku grecko - amerykań 
skiego, a do macierzystego kraju przywiodła 
ich chęć poślubienia rodaczek, młodych cl.zie:.. 
wcząt, ·Z któremi korespondowali przez czas 
dłuższy i które znali tylko z listów i fotogra­
fij. Jeden z nich oświadczył dziennikarzowi 
angielskfomu: 

„z d.ziewczętami amerykańskiem.i nie mo-

żemy się porozumieć. Mają zbyt wielkie wy 
magan.ia, są J.ękkomyślne i kokietki, co nię 
jest zupełnie w naszym guście. Mojem ma 
rzeniem było zawsze małżeństwo z panienką 
rozsądną, spokojną, skromną w ubraniu, no­
szą-cą długie wł.osy i nie używającą pomadki 
do ust. Rok cały korespondowałem z taką, 
która odpowiadała moim wymaganiom. Foto­
grafja, ktorą mi przysłała, podobała mi się 
bardz.o, przepłynąłem zatem ocean, by ją po 
znać ooobiście i mam nadzieję powrócić z nią 
do Ameryki, jako ze swą małżonką". 

Ciekawe, czy wszyscy 600 młodzieńców i 
tyleż panien, przy bliższem poznaniu nie do 
znają rozczarowania? 

Straszny tragizm życiowy 
Nowożeniec dostał ataku wścieklizny podczas nocy 

poślubnej „ 

Straszny wypad~k zdarzył się niedawno 
we wsi Pamisora w Rumunji. 
· W jednym z domów odbywało się huczne 
wesele zamożnego wieśniaka. Simiona Zencu. 
O północy - tradycyjnym zwyczajem - no 
wożeńcy znikli, pozostawiając bawiących się 
wesoło gości. 

W krótki czas potem zebrani usłyszeli na­
gle r. sypialni młodej pary dochodzące prze­
ra-'' ~we krzyki, wzywające pomocy. Nieba­
' · . .Awarły się drzwi i wypadła panna niło­
cia ~lana., krwią. Za nią pędził Zencu z obli­
czem spazmatycznie wykczywionem, oczyma 
dziko wytrzeszczonemi. wydając od~łosy1 po 
dobne do szczekania, przyczem piana toczy-

ła mu się z ust. Zan.im obeCI'lJ mieli czas zor· 
jentować się, szaleniec rzucił się na nich · 
począł ich z wśdekłością kąsać. 

Wreszcie zdołano go obezwładnić i zwią­
zać. 

Teraz dopiero wyjaśnił ojciec nieszczęśli­
wego, że syn jego przed 8 dniami został poką 
sany przez wściekłego psa. Począt~owo nie 
zdradzał on objawów choroby, której atak na 
stąpił doipiero p{)dczas nocy poślubnej. 

Szaleniec odgiryzł żonie poł-owę ucha i 
koniec nosa. Prócz niej pokąsał czterech go­
ści. Wszystkich pokąsanych wraz z Simionem 
Zencu przewieziono do zakładu wścieklizny 
w Jassach. 

Tel. 60·02 M AGAZYll MEBLI -Tel. 60·02 

~I „Ziednoczonvc~pOł!'~!~!~!p. i Tnpicerów" 
g ·-• o 

w Łodzi, ul. Narutowicza 45 

"S Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkąń, jak również pojedyńcze 

meble od najskromniejszych do luksusowych I. 

" z jako to: lll'ządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 

kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. - jak również 

przyjmuje sif: wszelkie zamówicnil!I w zakresie wewn~trznej architektury 

Tel. 60·02 ZARZĄD. 

Wybory a - atletyka 
Współpracownik ,,Intransigeantu" zauwa 

żył, będąc przed kilku dniami na t. zw. „Foi­
re du Trone" - najpopularniejszej w Pary­
żu, dorocznej zabawie ludowej, wyjątkowo 
małą ilość bud jarmarcznych, w których od­
bywają się walki atletyczne. Zainterpelowa­
ny przez reportera w tej kwestii jeden z 
przedsiębiorców, udzielił zdumiewającego 

wyjaśnienia. „A skąd wziąć zapaśników? -
Przecież zaangażowali ich na czas kampanii 
wyborczej kandydaci do Izby Deputowanych 
Bo widzi pan, taki jegomość lubi mieć w cza 
sie mityngu pewną ilość oddanych mu ludzi, 
zdolnych „uciszyć" oponentów, względnie 

zapewnić mu bezpieczny odwt'ót w razie, gdy 
sala zajmie wrogie względem niego stano­
wisko.„. Jak się wybory skoń-czą, to moi at­
leci wrócą do swojego zajęcia.„." 

Curiosum wymowy 
Ac{J, ci mówcy/.„ 

„Figaro" przytacza dosłownie ustęp prze• 
mówfonia, wygłoszonego przez członka rady 
miejskiej w St. Villeneuve (Haute Loire) na 
otwarciu gmachu szkoły powszechnej. "Mło­
dzieży obojga płci! przyjdźcie ssać pierś 
intelelektualną (siei} waszego nauczyciela i 
waszej nauczycielki, by karmić się wybornem 
mlekiem republikanizmu, gdyż szkoła po­
wszechna, będąca przyszłością Francji, jest 
dostępna dla wszystkich warstw ludności i 
absolutnie bezpłatna .•. " 

OBRONCA. 

Poprzednio przyzna.wał się oskarżony 
do winy, a teraz utrzymuje, że jest niewinny? 

- Ta:k, wysoki są<lzie, pan obrońca prze· 
konał mnie o mei niewmności. 

RATUNKU. 

PO'licja-a-a~„ ratunku!.. w miest:kaniu 
mojem jest włamywacz. JeśH pan nie przyj­
dzie natychmiast, żona moja zatłucze tego 
biedaka na śmierć! 

Humor w~gierskil 
Budapeszteński ogród zoologiczny zamie„ 

rza zwiększyć ilość swoich gatunków zwie­
rząd przez wymienianie z innymi ogrodami 
zoologicznymi. Akcję tę wykorzystali liczni 
humoryści i dowcipnisie, zasyłając d~ekcj1 
cały szereg ofert mniej łtrb więcej dowcip. 
nych i złośliwych. Podajemy z nich trzy: 

„Szanowna dyrekcjo! Jeżeli ogród zoolo­
giczny bot.rzebuje barana, pozwalam sobie za 
ofiarować samego siehie. Jestem bezgranicz· 
nie cierpliwy i można mnie strzyc aż do mdło 
ści. Nawet skórę pozwolę sobie ściągnąć. Z 
wielkim szacunkiem: Płacący podatki". 

Drugi list brzmi: 
„Szanowny Panie Dyrektorze! Będę Panu 

niezmiernie wdzięczny, jeżeli mnie Pan przyj 
mie jako kangura. Mojem jedynem życze­
niem jest znaleźć się między tymi, oo mają 
wielką kieszeń. Z szacunkiem: „Zredukowa· 
ny urzędnik". 

Trzeci list: 
„Wielmożny Panie Drektorze! Zasyłam. 

Panu fotografję mojej teściowej. Wymienię 
ją chętnie na tygrysa, lwa lub inne dzikie 
zwierzę z dżungli. Z poważaniem: Nieszczę­
śliwy zięć". 

I 

I 

Jl!ell grozi Cl łysina a chcesz uratowaf 
swoje włosy zastosuj natychmłast 

„MIXTA" 304 

płyn przeciwko wypadaniu włos6w 
i na porost takowych 

$rodek ten - pobudza do życia ce• 
bułki włosowe, zabezpiecza przed „grzyb­
kiem włosowym•, który jest przyczyną 
łysienia. Usuwa łupież. 

llCF Żądać wszędzie I .._. 

cech Mlstrzow RzeżnltZYth 
1 Łodzi 

Z8Wiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

i reklamowych, winni się zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 
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Niedziela, 6 maja, Jana Apostoła \Ew. 
Poniedziałek, 7 maja, Domiceli i Eufrozyi.iy . 

. TEATRY. 
Teatr Miejski - Kredowe Koło. 
Kamera!eiy - Powrót do grzechu. 
Popularny - Kazimierz Wielki i Estc::::i. 
uGong" - „Nareszcie wiosna!" 

KINA: 
Apollo - Dwanaście diamentów. 
Casino - Huragan. 
Corso - Ordynans Szczapa. 
Czary - Bitwa morska przy wyspach Falk-

landzkich. 
Coloseum - Edie Polo. 
Dom Ludowy - Synowie słońca. 
Era - Czamy Pirat. 
Grand„Kino - Ubóstwiana. 
Imperial - W godzinę zwycięstwa. 
Mimoza - Romans Kapłan.ki Wschodu. 
Mewa - Fanfary śmierci. 
Odeon - Szczapa na balu cesarskim. 
Oświatowy - Czarny Orzeł. 
Oaza - śmierć lub zwycięstwo. 
Resursa - Casanova. 
Rekord - Martwy węzeł. 
Splendid - Skandal w Petersbur~u. 
Spółdzielnia Prac. Państw. - Mąż włMnej 

żony. 

Syrena - As pikowy. 
Słońce - Bohater dzikiej Kanady. 
Venus - śmierć bladym twarzom. 

Cech Kuchmistrzów 
w Łodzi 

zawiadamia, że dnia 7 maja r. b. od godziny 
2 po poł. do 8 wiecz. odbędzie się zebranie 
członków Cechu, jak również pracowników 
kuchmistrzów, celem wyboru nowego zan:ą-
1u oraz ustalenie warunków pracy i płacy, 

Na powyższe zebranie przybędr.ie prezes 
Cechu Kuchmistrzów w War&Zawie p, An~ 
drzejewsld. 

O jaknajliczniejsze przybycie wszystkich 
tafoteresowanych prosi 

ZARZĄD. 

Nocne dytury aptek , 
Dzi6 w n<>ey, dnia 6-go maja., dyZu.rują 

oastępujące apteki: 
G. Antoniewicz (Pabjanicka SO), K. Chą­

dzyński lPiotrkowska 164), W. Sokolewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 26) 
J. Zundelewicz (Piotrkowska 25}, Kasperkie­
wicz (Zgierska 54), S. :rrawkowski (Brze;:iń­
~ka 56). 

Z Cechu Mistrzów 
Rzeźniczych w Łodzi 

Zarząd Cechu Mistrzów Rieźnfozych w 
WJ! zawiadamia swych c;donków, it we 
wtorek, t1 j, 8 maja r. b., jako w dniu patro­
na Cechu - św. Stanisława, odbędzie się u­
ioc.zyste nabożeństwo o godz, 19 rano w Ka­
tedrze, zaś w piątek, t. j. dnia U maJa r. b., 
ndbędzie się żałobne nabożeństwo w Kate­
drze za spokój duszy ś. p. członków cechu. 

Na pov.-yższe naboień5lwa uprzejmie pro­
si tak członków jak i ich rnr.b:iny o jaknajlicz 
nieisze przybycie. 

ZARZĄD. 

Pobór roczniitct 1907 
\Y/ dniu 7 maja r. b. przed Komisjami Po­

borowemi winni się stawić następujący po­
borowi: 

Przed Komisją Poborową N1'. 1 
(Pomorska 18). 

Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w o­
brębie III Komisarjatu Po-licji Pańs~v.rowej, o 
nazwiskach na litery: 

A,B. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 
(Ogrodowa 34). 

Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w 
obrębie I Komisarjatu Policji Państwowej, o 
nazwiskach na htery: 

M, N. O. 

Przed Komisją Poborową Nr. 3 
(Zakqtna_ 82). 

Poborowi rocznika 1906, Jnaj~ey jedno­
cześnie z a.rL 35·b 1.1:Stawy o powszechnero o­
·Jawiązku służby wojskowej (czasowo nie­
~dolni do służby w wojsku stałem), za.rrie­
&zkali w obrębie III Komisariatu Policii Pań 
stwowei, o nazwiskach na litery: 

M, N, O, P, R, S do W. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 6 maja 19'28 r. Str.9 

z . d nie dopuści o strajku 
Ministerstwo Pracy zwoła komisJ-= porozumiewa\vczą w WC]rszawle 

Sytuacja wyśw~etli się w przyszłym tygodniu 
• Jak wiadomo, obecna akcja włókniarzy I priei wysłfl.nic meniorjału do MJll. Pra­

łódzkic~' ws rawie podwyżki i 1uJormowania cy oraz Prezydjwn Rady Ministrów. 
warunków pf acy i pracy została rozpoczęta I W dniu wczorajszym w imieniu klaso­
zwróceniem się do czynników rządowych v.rych związków wyjechał do Warszawy p. 

W dniu 4 maja r. b. zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach nieod­
tałowany Członek naszego Stowarzyszenia, przeżywszy lat 50 

ś. t p. 

z 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 6-go maja b. m. o godz. 6-ej 

popołudniu z domu żałoby przy ul. Zgierskiej L., 112, na Cmentarz Katolicki 
na Radogoszczu. 

Na smutny ten obrz~d zaprasza członków 

Stowarzyszenie Właśc. Piwiarń na Woj. Ł6dzkle. 

Transpo~ty r1z1rw zbożovJych napływają do ł'aodzi 
Spółdzielnie spożywcze wypie~ają chleb w cenie 1,40 gr. za bochenek 

W c.otatnich dniach masowo napływają do 
Lodzi transporty mąki z rządowych rezerw 
zbożowych. Akcja przydziału tej mąki ro­
stała powierzona Magistratowi, kt6ry w pier· 
v.rszym rzędzie zaopatruje w nią spółdzidnie 
spożywców. Spółdzielnie te vrypiekaiją chleb 
w cenie 70 groszy za klg. i sprzedają go w 
swych sklepach. 

Jak informuje nas ła.wni'K wydziału gospo­
darczego p. Adamski, wyznaczone są dla to-

d.zi większe transporty mąki, która zostanie 
rozdzielona między piekarzy prywatnych z 
tem zastrzeżeniem, że będą oni wypiekali 
chleb po 70 groszy za kilo. Wogóle w cza­
sie najhliższym nie ję~t przewidywai1a zwyż­
ka cen mąki. GieMa zboi;owa notuje nawet 
znaczną zniilkę cen z.boża. Wpłynęło na to 
w pierwszym rzędzie otwarcie grani<: dla im­
p-orlu zboża i mąki zagranicznej, która w os­
tatnich dniach obficie napływa d.o kr-aju. 

o rozpoczęcie robót inwestycyjnych 
przy buaowie dworca towarowego na Polesiu Widzewskiem 

Memorjał Magistratu do Ministerstwa Komunikacji 
Mag~Łrat m. ł.odzi wystąp<l do Mini- nego, że ogarnęło Magistrat wielkie rozgory­

stel"stwa Komunikacji z memoriałem, w czenie gdy się dowiedział, że, gdy dla innych 
którym domaga się rozpoczęcia robót mnie;szych miast Ministerstwo Komunikacji 
przy budowie dworca kolejowego na Po- przewidziało w budżecie sumy na inwesty­
lesiu Widzewskiem. - Poniżej podajemy cje, ł.ódź zupełnie została pominięta. 
najważniejsze częśc1 tego mem-0tjału. Uwzględnfając wszystko wyżej wymienio-

ne oraz biorąc pod uwagę, że Rząd i miasto 
•iMagistrat m. Łodzi przed pćłtora ro- winny współpracować, ażeby choć trochę zła 

kiem oddał Ministerstwu Komunikacji jedy- godzić ciężki stan, w jakim znajdują się dzie­
ne, posiadane przez siebie w śródmieściu te- siątki tysięcy bezrobotnych w Łodzi, zwraca­
reny na tak zwanem Polesiu Widzewskiemi my się do Ministerstwa Komunikacji z gorą­
przestrzeni około 90 mórg, pod budowę sta- cym apelem przeznaczenia jesz-cze w roku 
cji towarowej. bieżącym sum na inwestycje kolejowe w ł.o-

Miasto miało zapewnienie ze strony Mini chi w celu: 
sterstwa, że kolej natychmiast przystąpi do 1) rozpoczęcia robót inw~tycyjnych ua 
robót inwe~tycyjnych na tych terenach i z terenach, oddanych przez miasto pod budo­
jednei strony zatrudni znaczną ilość bezrob-0t wę stacji towarowej na Polesiu Widzew­
nych - wymieniona była liczba 2.000 rnbd- skiem i zatmdnienia bezrobotnych przynaj­
ników, - a z drugiej - przyśpieszy likwi- mniej w ilości, przyrzeczonej miastu w chwi­
dację obecnie istniejących nienormalnych li przekazywania Ministerstwu tych tere­
warunków komunikacji, a w pierwszej linji nów; 
pozwoli jaż w najbliższym czasie na zniesie„ 2) prowadzenia robót nad budową nowej 
nie wiaduktu kolejowego nad ulicą Kilińskie- stacji, ahy w terminie, przewidzianym w u­
go i oddanie miastu terenów, zajmowanych mowie, t. j. w najbliższym czasie1 mógł być 
przez kolej pomiędzy ulicami Sienkiewicza i zniesiony wiadukt ko.lejowy nad ulicą KiJiń­
ł:ilińskiego. skieg-0 oraz oddane były miastu tereny kole-

Tymczasem żadu~ z tych zapewnień nie jo?\'e pomiędzy ulicami Sienkiewicią. i Kiliń­
zostało do t.ej pnry urzeczywistnione. Kolej skiego; 
zatrudniła wprawdzie w roku 1927 w ciągu 3) rozpoczęcia jeszcze w roku bi~iącym 
stosunkowo krorkego czasu około 200 robot- budowy wiaduktu kolejowego nad ulicą Tram 
ników, w roku jednak bieżącym nie prowa- wajową - Wysoką, ważność i konieczność 
dzi na oddanym iej terenie żadnych robót i którego uzasadniliśmy w memorjale z dnia 
zwolniła wszystkich tam pracują<:ych robot- 26 kwietnia, zł.ożonego Ministerstwu Komu­
ników, którzy zwracają się do miasta, jako nikacji; 
bezrobotni. Dalszy skutek tego stanu rze- 4) przystąpi~ia w najbliższym czasie do 
czy jest ten, że opróżnienie i przekazanie mia budowy wiaduktu kolejowego nad ul. Rzgow 
stu terenów, położonych pomiędzy ulicami ską; 
Sienkiewicza i Kilińskiego oraz zniesienie 5) odbudowania zniszczonego w czasie 
wiaduktu nad ul. Kilińskiego w najbliższym I wojny wiaduktu kolejowego nad ul. Roki­
czasie jest bardzo wątpliwe. Nic też dziw- cińską". 

3-ci dzień zjazdu delegatów zw„ Pracow. 
nst. Użyt. ublicznej 

W dniu weze)ra,jszym delegaci zjazdu przedstawił budżet związku i wysokość wkła­
.... wiązku pracowników instytucyj użyteczności dek członkowskich. . 
pub-lic;.:nej odwiedzili i rana za.kłady „Wi- Wczorajszy dzień .zjazd.u został zakończo­
dzewskiej Manufaktury" oraz zą;kłady Po- ny referatem p. Neubauera o syttiacji gospo~ 
;mańskiego. darczej, położeniu ek.onomicznem pracnwni-

W południe wzn-0wione zostały pod prze- ków i o dalszych zadaniach i taktyce zwią­
wodnici.wem p. Woj-da.na dalsze obrady zja- zku. 
zdu, na których p. Kurowski referował spra- W dniu dzi$iejszym przewidziany je6t wy 
wę zmiany statutu zwią~ku, poezem wybra- bór zarządu główneg-0 zwią~ku. komisji rewi­
no poszczególne kom1sje, które rozpoczęły 

1 

zyjnej i sądu polubownego, a po posiedzeniu 
swą pracę. nowo-0branego zarządu głównego nastąpi zą.m 

Zkolei sekretarz generalny p. Gonerko k.ni~cie zjazdu. 

·wr a!czak, celem stwierdzenia, jakie kroki za.. 
mierza przedsięwziąć Rząd w zwiąiku z ~ 
trzymanym memorjałem. 

Jak się dowiadujemy, ze źródeł nicolicjal 
nych przewidywana jest w początkach przy­
szłego tygo.dnia konferencja w Ministerstwie· 
Pracy zarówno z przedstawicielami związ· 
ków zawodowych jak i przemysłowców. 

Od rezultatu tych konfe-,;encyj uzależnio­
na jest dalsza akcja Ministerstwa Pracy i e­
wcntualnh~ wspólna konferencja przemysłow 
ców z robotnikami również na te:e;iie Woar­
szawy, gdyż Rząd w żadnym wypadku nie 
chce dopuścić efo bezrobocia, którem grGżą. 
związki zawodowe na wypadek nieuwzględ­
nienia stawianych żądań. 

Około środy lub czwartku sytuacja cał­
kowicie s!ę wyświetli i na :t:eb:ranłach dele­
gatów fabrycznych zostanie zajęte stanowis­
ko rQbotnik6w w stosunku do ewentli.aln~ 
akcji. 

we &Efl'WSd Elb:!QWCMB4@1W§M'i.._ W 

„ . 
Sw1ęto pułkowe 

to p. art. poi. 

1 O pułk Kaniowski art. pol. święci w tym 
roku 9-tą rocznicę bytowania pułku w odro-. 
dzonej Ojczyźnie. 

Dzień 7-go maja to dla pułku chlubna pa.­
mięć zwycięskiej wojny polsko „ rosyjskiej Z' 
r. 1919-1920, walk baterji puł~u o Wasile­
wicze i Babicze na Polesiu oraz innych, jak 
na północy o Szarkowszczyznę i o linję ne­
ki Auty1 ciężkich walk w odwro-cie późni.ej 
~aś pod Warszawą, Wyszkowem, Zamoś­
ciem, Sokalem i Tartakowem. 

Zrodzony z ducha i czynów I-go dyw:i1:;°1 
nu artylerii 4-ej Dywfaji Strzelców gen. ż 1 
Jigowskiego, wsławionego w hoj.ach o Tyr~ 
pol, Odessę i we Wschodniej Małopolsce roz-i 
wi:ja 10 pułk arlyłerji polowej jego t.Tadycj~ 
kształcąc wiedzę i umiejęUKiść al'tyleryjskla· 
wraz z wszystkiemi jej zadaniami. ją.ko broni' 
jezdnej. 

Tegoroczny obchód święta pułkowego Ooli 
bejmuje dnie szóstego i si(>dmego maja. 

Dziś, w uiedzielę. dnia szóstego b. m,.; 
o godzinie 2-ej po południu organizuje pułk 
rodzaj popisu publicznego, t. j. wielkie za­
wody konne i artyleryjskie na placu gen.­
Hallera o piękne i cenne nagrody d-cy Kor­
pusu p. gen. Małachowskiego, o nagrodę_ 
przechodnią p. Wojewody Jaszczołt.a plakie-, 
tę „Orzeł wyzwolony" i nagrodę d-cy Dywi­
zji p. gen. Olszyny - Wilczyńskiego, p. sta­
rosty Rżewskiego, p. Prezesa Rady Miej$kiej, 
inż. Holcgrebera, oficerów 

1
rez. pułku „puhar. 

wędrowny" i oficerów pułku. dla podofic0-\ 
rów nagroda przechodnia ukoń ~tepowy„. 

Poniedziałek, t. j. dzień 7-g.o bm. pnezn,a 
czył pułk na rozrywki żołnierza jak teatr i 
kinoteatry, w tym dniu też odbęthie się uri) 
czystość wręczenia świadectw ~lewom itke> 
ły podoficerskiej pułku oraz dekoracja żoł. 
nierzy odznaką pamiątkową. 

Zmiany w korp. oficerskim 
28 puJku S. K. 

Na mocy roz.kazu Ministra Spraw Wojsk.o 
wych opuścili Łódź trzej oficerowie 28 pułku • piechoty, którzy pełnili w nim służbę niemal 
że od pierwszej chwili jego powstania. Są to: 
major Stefan Fabiszewski, major Przemy­
sław Nakoniecznikow i kapitan Wacław Ker 
berda. 

Ma jor Fabiszewski został pr~i~y do 
62 ptiłku piechoty, major Nakoniec%lliikow do 

I Kowla., zaś kapitan Koberda do 35 pułku pie· 
chaty w Brześciu Litewskim.. 

Kongres N. s. P. P. 
W dniu wczorajszym w sali Rady Miej­

skiej rozpoczął swe dwudniowę obrady krar 
jowy kongres niemieckiej socjalistycznej par­
tji pracy . 

Po odśpiewaniu przez chór pieśni powital­
nych dłuższe przemówienie wygłosił p~ł 
Kronig, poczem nastąpiły powitania delega­
tów, wybór poszczególnych komisyj i sprawo­
zdanie. 

W dniu dzisiejszym dalszy Ci<'.t( obrad 
kongresu i zamknięcie. 



S&F.10- '· 

11 roski i uśmiecbv 
~ 

Przygoda króla 
Amanullaha 

Na granicy soUJieckittj zginąly choie 
roa1Wd z. k06zloumoiciami aJgańskiej 
pan• łrólew.ldej 

rA:mananah. kiól AlgarióuJ, 
Choć zmęczony srodze, 
.Chcial sowiecką republiktl 
Zwiedzić też po drodu. 

(z. d1peu) 

L«z, te teren dla własności: 
prywatnej tam śliski, 
lWięc czerwoni towarzyne 
Skradli mu walizki. 

· !Rząd sowiecki jql tlumaczić, 
że to ludzie prości 

,. ~Wzięli kulry nlla pamiątkę 

Po królewskiej mośd„. 

Amana.llah rzekł :za,ś 'żonie: 
-,.Zostalbym bez spodni, 
Gdybym gościć chdal w Sowietach 
Przez kilka tygódnt'. 

Go go. 

e•=•e:::55•=•=•===•=•!! 
W jedności siła 

Robotnicy protestują 
przeciwko rozbi1aniu obozu 

prorząaowego 

Robotnicy i robotnice Monopolu Spirytu­
l(Mego w Łodzi, zgromadzeni w liczbie 500 
osób w obecności p. posła Dratwy uchwalili 
rezolucję, w której potępiają politrkę rozbi­
jania obozu prorządowego, uprawianą przez 
nie!rl6re jednostki z p. sen. Więokcwskim na 
czele i wzywają do konsolidacji wszystkich ko 
leg6w - robotników i inteligentów, stojących 
na gruncie ideoloaii .M.aTszal1~a Józefa Piłsud­
skiego. 

Wznowienie rokowań 
o pożyczkę dla Łodzi 

W pierwszych dniach nadchoozącego ty­
godnia zostaną wznowione pertraktacje z gru­
pą finansistów zagranicznych' w sprawie po­
życzki dla samorządu łódzkiego, w kwocie 6 
miljonów dolarów. Prawdopodobnie pier­
wsza konferencja odbędzie się w Warszawie, 
dalsze zaś pertraktacje finalizacyine od·by­
wać się będą na gruncie łódzkim. W tym 
ce!u zjadą do Łodzi upełnomocnier.i przedsta­
wiciele finansistów zagranicznych. Po uzgo­
dnieniu definitywnem warunków zaciągnięcia 
pożyczki, umowa zostanie przedłożona do 
zaakceptowania .Ministrowi Skarbu, poczem 
nastąpi jej podpisanie. 

. 
Zatarg w cegielniach trwa 

Wczoraj odbyła się ponowna konferencja 
porozumiewawcza w sprawie żądań podwyż­
kowych, wysuniętych przez robotników ce­
gielń prywatnych. 

Na konferencji tej przedstawiciele robot­
ników zredukowali żądanie podwyżki płac 
do 50 proc., zaś przedsiębiorcy wyrazili go­
towość udzielenia 15 proc. podwyżki. W re­
zultacie jednak do porozumienia nie doszło, 
wobec czego pan inspektor Wojtkiewicz zwo 
łuje w pierwszych dniach przyszłego tygod­
nia ponowną konferencję, na której będzie 
starał si-ę zatarg ostatecznie zlikwidować. 

Dopóty dzban wod'= nosi ••. 
Lotna komisja Elektrowni w dniu 23 gro. 

dnia r. ub. w lokalu biura instalacyjnego pod 
firmą: „Zakłady elektrotechniczne H. Jauch 
i S-ka", mieszczącego się w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej pod Nr. 116 stwierdziła, że 
właściciel firmy p. Hugo J"auch dopuścił się 
kradzieży prądu na szkodę Elektrowni. 

Powiadomiony o powyższym 7 Komisa­
riat Policji Państwowej m. Łodzi wszczął do­
chodzenie, po ukończeniu którego stwierdzo 
110 niezbicie, że Hugo Jauch, właściciel biura 
instalacyjnego zapomocą specjalnych śrub, 
dokonywał połączeń swej instalacji z siecią 
Elektrowni i w ten sposób systematycznie 
Łódzkie Towarżystwo Elektryczne, Sp. Akc. 
okradał. 

Sprawa skierowana została do Sądu Po­
koju, zaś Hugo Jam::h, syn Jana i Idy, oskar­
żony z mocy 581 art. K. K. skazany został 
na 3 miesiące· więzienia -0raz na zapłacenie 
10 zł. opłat sądowych. Ze względu na to, 
ie Jauch nie był jeszcze karany i ze wzglę­
<łu na jego młody wiek Sąd postanowił wy­
konanie kary zawiesić na przeciąg trzech 
lat. Straty jakie poniosło Łódzkie Towarzy 
stwo Elektryczne od Hugona Jaucha, całko­
wicie zasądzono. 

Groźne zajście w fabryce „Wojciechów" 
Robotnicy pobili dyrektora 

W sabryoe giętycll mebli „Wojciec.l-!6w'' 
pod P:iotrkowem wymówiono wszystkim r<i­
batnikom pracę, by ich następnie pr.zyjąć na 
nowych warunkach. 

Onegdaj rQbotnicy wpadli do kantoru fa­
brycznego, skąd wyciągnęli na dziedziniec 
dyrektora Krygera, a stamtąd na ulicę i po­
częli go Pić. 

Zebrało się blisko 1000 robotników, któ­
rzy przyjęli wrogą poslawę wobec dyrekcji 
fabryki.. 

Wezwano z !'iotrkowa poiicję, która robo­
tników uspokoiła, poczem robotnicy opuścili 
fabrykę, w której pozostał oddz!ał polkji. 

Na skutek tych zajść fabryk-a została zam 
knięta. 

. Budowa domów urzędniczych 
rozpocznie się w czerwcu r. b. 

Pod przewodnictwem pana Illinicza, pre- I wyboru komitetu gospodarczego, w skład któ 
:resa kooperatywy budm.,.lanej urzędników rei?o weszli pp. ławnik Joel, ini:. Przedpełski, 
miejskich, odbyło się posiedzenie członków inŻ. Kloczkowski oraz Dryner i Fiiipowicz. 
drogiej sekcji budowy domków. Komitet będzie mnł za zadame współpH 

Sekcja ta., projektuje wzniesienie około 25 c~ z zarządem l•.ooperatywy h;.dowJrnej oraz 
domków na gruntach, udzielonych przez Ma- iaknajcmergiczn.ie)sze przystąr1rrnb do reali-
gistrat. z;:tcji planu budowy domków urzędniczych. 

Grunta te nie zostały i~zcze wydziel<me, W najbliższym c:zasie komitet fąc.mie z 
lecz najprawdopodobniej stanowić będą d~:- zarządem kooperaty·wy zwróci się do prezy­
szy ciąg terenu przy ulicy Zagajnikowej, djum miasta z prośbą o przyst>ie~zenh roz­
gdzie zootała wzniesiona pierwsza serja dom- strzygnięcia sprawy przydzfa.l'u gruntu pcd 
ków przez kooperatywę budowlaną urzędni-. budowę drugiej sexji domków. 
l<ów miejskich. Do rozpoczęcia ich budowy komitet ma 

Na posiedzeniu wczorajszem dokonano przystąpić już w początkach czerwca r. b. 

Na froncie bezrobocia 
Łódź Uczy przeszło 1 O tysięcy bezrobotnych 

Na terenie Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy w Łodzi: m. Łódi, powiaty 
(łódzki, łaski, łęczycki, sieradzki i brzeziń­
ski), w dniu 5 maja 1928 r. było zarejestro­
wanych 25141 w tero w samej Łodzi 18.580, 
w Pabjanicach 1421, w Zgierzu 2058, w Zduń 
skiej Woli 532, w Tomaszowie Maz. 2167, w 
Konstantynowie 221, w Alek'ąa:ndro-.vie 60, 
w Rudzie Pabjankkiej 102. 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym tygod­
niu 13549 w tem 8359 bezrobotnych brało za 
siłki ustawowe z Fundusz;u Bezrob. i 5.190 
bezrobotnych zasiłki doraźne ze Skar~u 
Państwa. 

W samej Łodzi pobierało zasiłki 10768 
bezrobotnych z czego 7243 z Funduszu Bez­
roboda i 3525 ze Skarbu Państwa. 

Pracowników Umysłowych brało zasiłki 
1.242 w tern ustawowych 150 i doraźnych 
1092. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę na te 
renie Łodzi 214 bezrobotnych, otrzymało pra 
cę 543, wysłano do pracy 132. Urzad rozpo­
rządza 63 wolnemi miejscami dl1a robotni­
ków różnych zawodów. 

Trzech bezirobotnych w ciągu ubiegłego 
tygodnia otrzymało zaświadczenia na ulgowe 
przejazdy kolejami państw. 

P. Robert Thomas zrehabilitowany 
Sąd Okręgowy w Wilnie uniewinnił go od zarzutu kradzieży 

W swoim czasie donosiliśmy, iż Sąd Po­
koju w Wilnie rozpatrywał spi;awę Rol>erta 
Thomasa, właściciela biura ekispedycyjnego 
w Łodzi pod finną „Robert Thomas i S-ka" 
przy ulicy Piotrkowskiej 85. Pan Thomas 
oskarżony był o to, iż bawiąc w biurze ekspe­
dycyjnem B-ci Fi.szerów w Wilnie podczas 
ioh .nieobecności skra:dł li.i.st handlowy, który 
mógłiby p-ozbawić go prawa żądania B-ci Fi­
szerów zwrotu 24.000 złotych z tytułu pewnej 
tranzakcji przewozowej. 

Sąk Pokoju skazał wówczas pana Roberta 
Thomaisa na 3 :miesiące więzienia ·z art. 581 
K. K. Skazany apelował do Sądu Okręgo­
wego w Wilnie, który sprawę rozpaitrywał w 
dniu onegdajszym pod przewodnictwem sę­
dziego Muraszki. Przewód sądowy wykazał, 
iż Robert :rhom.a.s listu handlowego nie wy-

kradł, gdyż kilka tygodni po rzekomym za­
ginięciu świadkowie widzieli dokument ten u 
Fiszerów. 

Oskarżenie Roberta ThQlU&sa o kradzież 
dokumentu bylo jedynie zręcznym trikiem Fi­
szerów, ma·jącym na celu zahamowanie do­
chodzenia, które wytoczył im urząd prokura­
torski o przywłaszczenie 24,000 złotych na 
szkodę Roberta Thomasa. 

W konsekwencji powyższego prokura.tor 
Achmatowicz zrzekł się oskarżenia w stosun­
ku do Roberta Thomasa. Są<l zaś po krót­
kiej naradzie postanowił Roberta Thomasa z 
oskarżenia z art. 581 K. K. uniewinnić. 

Dochodzenie prokuratorskie przeciwko Fi­
szerom jest w toku i niebawem staną oni 
przed Sądem ·wileńskim. 

Wolne posady 
Należy się po nie zwracać do P. U. P. P. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Łodzi, Kiliński-ego 52, poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do 
obsadzenia następujących posad: 

NA MIEJSCU: 

W Oddziale dla słuiby domowej: 6 słu­
zą~ch. 

W Oddziale dla rzemieślników i robotni­
ków: 4-ch rytowników, 1-go specjalistę do 
wykonywania relifów do tapet, skóry i t. p. 

W Oddziale dla inwalidów · wojennych: 
4-ch robotników niewykwalifikowanych. 

NA '\fYJAZD Z KRAJU. 

W Oddziale dla rzemieślników i robotni­
ków: 1-go montera wykwalifikowanego, ob­
znajmionego z maszynami automatycznemi 
dla wyrobów papierowych, 1-go wartownika 
mµzykanta, umiejącego grać na skrzypcach, 
który mógłby brać udział w orkiestrze ama­
torskiej, 1-go chemika. specjalistę w dziale 
papierniczym, 2-ch ślusarzy obznajmionych z 
obsługą motorów benzynowych i elektrycz. 
nych, oraz z instalacjami elektirycznemi, 1-go 
portjera hotelowego, władającego kilkoma 
językami, 3-ch kucharzy specjalistów dla 
kuchni warszawskiej, 1-go technika znające­
go ka,lku.lację jakoteż i fabrykację, tak stro­
ny techni.cznej, jak i administracyjnej (ia­
chow.ca budowy furtepianó.w.ł.. 2-ch be~ 

do wyrobu beczek, 1-ną gospodynię zarzą­
dzającą domem i gospodarstwem wiejskiem, 
1-go wykwalifikowanego ciągacza drutu, 
4-ch robotników leśnych do wyrębu lasu z 
własnemi narzędzi.arni pracy (piły i siekiery}, 
6-ciu robotników leśnych do karczowania 
pniaków sosno·wych z własnemi narzędzia­
mi pracy (siekiery i rydła), 1-go elektromon 
tera, 3-ch pletników siatek czworokątnych 
płatów drucianych, 4-ch elektromonterów 
brygadzistów, 1-go stelmacha, 1-go kowala 
na roboty powozowe, 1-go czeladnika fry­
zjerskiego na damską i męską robotę, wyzna 
nia. m'Ojżesz.owego. 

W Oddziale dla pracowników umysło­
wych: 1-na stenotypistka zdolna w polskim 
i niemieckim z dobrym charakterem pisma i 
biegła w stenografji, 1-go inżyniera ogrzew­
nika (centralne ogrzewanie), 1-go urzędnika 
administracyjnego, 2-ch urzędników techni­
cznych, 1-go inżyniera mechanika, tgo maj­
stra farbiarza w średnim wieku, specjalistę 
do farbowania pończoch merceryzowanych i 
sztucznego jedwabiu, 1-go inżyniera chemi­
ka sepcjal. w tłuszczach, jako kierownika fa­
bryki, 2-ch kreślarzy samotnych, 1-go orga­
nistę samotnego, starszego człowieka. 

W Oddziale dla inwalidów wojennych: 
5-iu robotników niewykwaL do różnych ro­
bót. 
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TEATR MIEJSKI. 
Jubileusz „Kredowego Koła". 

_ . T eat; Miejski .ob~hodzi dziś sympatyczne 
s"'.'lę~o aomowe: Jttbdeusi;, SO-tego przedsta­
w1erua „Kredowego Koła - rzecz w histo­
rii sceny łódzkiej prawie nienotowana. Cd 
dnia premjery, t. j. od 30 września r. ub. pię­
kna sztuka Klabunda, tak pomysłowo wyre­
żyserowana przez Konstantego Tatarkiewi­
cza, w 5wietnych dekoracjach Konstantego 
Mackie·wioza i kostiumach pp.: Weykierto­
we.j i Pytla zgromadziła do .dnia dzisiejszego 
imponującą liczbę 3110QO widzów. W głów­
nej roli Hai-Tang wytrwała niezmiennie od 
pierwszego przedstawienia wyboma jej wy-

1 konawczyni p. Karolina Lubieńska; z innych 
ró! przez 50 wiecr:orów pozostawali na stan.o 
wiskach pp.: Kazimierz Szubert (wła.ściciel 
herbaciarni), Z. Tatarkiewiczówna, Sławiń­
ska, Korzelska, Puchniewska, kierownik mu. 
zyczny Z. Białostocki, inspicjent K. Łabędz­
ki, J. Polszyk. 

Początek dzisiejszego przedstawienia o 
godz. 8 min. 30. Ceny popularne (od 50 gr. 
do 6 zł.). 

„święto kwitnienia wiśni" 
dane będzie dziś po południu po raz ostatni 
przed zejściem z repertuaru po cenach po­
pularnych. 

Ostatnie "'"Ystępy Józefa Węgrzyna. 
Wspaniały dramat Zorilli „Don Juan Te­

norio" w znakomitej interpretacji Józefa 
Węgrzyna ukaże się jeszcze · trzykrotnie; 
we wtorek, środę i czwartek. 

Na wszystkie te przedstawienia Kasa Za. 
mawiań sprzedaje już bilety. 

TEATR KAMERALNY 
!Gmach G.-Hotelu. wejście od Traugutta. 1}. 
daje dziś po południu po 1·az ostatni kapital-1 

ną komedio-satyrę Verneuil'a „Mecenas Bol 
bee i jego mąż" z Ir. Grywińską. Relewicz­
Ziembińską, Kędzierską, Krotkem, Ziembi1)., 
skim, Zniczem. 

I 

Ostatnie przedstawienia „Powrotu do '\ 
grzechu". \ 

świetna komedja Stefana Kiednyńskiego 
„Powrót do grzechu" w W}·homem wykona­
niu Michała Znicza w popisowej roli foto­
grafa - pechowca oraz pp.: Grywiflsldei, Dą­
browskiej, Kędzierskiego, Janowskiego i Gu 
rynowicza grana będzie tylko do piątku wie. 
czorem włącznie. . · 

TEATR POPULARNY. , 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś o go&. 4.20 i 8.20 wiecz. dwa przea.: 
stawienia historycznego dram.atu w 5-du ak­
tach St. Kozłowskiego „Kazimierz · Wielki i 
Esterka" w doskonałem wykonaniu całego 
zespołu artystycznego oraz piękne dekora­
cje w. Makojnika. Kasa czynna od 10 rano 
do 9 wie~ bez przerwy, ceny miejsc zwy.' 
kłe. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. -

Dzi:ś w niedzielę o godz. 4.20 i 8.20 wiecz.
1 

dwa przedstawienia barwnej i melodyjnej 
operetki ,,Wesoła wd6wka" UTozmaicona. 
huśtawkami i znakomitym baletem pod kie­
runkiem prof. St. Zaborskiego. Bilety po 
cenach normalnych do nabycia na miejscu vt 
kasie teatru. 

TEATR SCHEmLERA I GROHMAN~ 
Przędzalniana 68. 

Dziś, w niedzielę, dnia 6 maja o go­
dzinie 5 po południu Artyści Teatru Miei­
skiego odegrają w sali „Ogniska" Przędzal­
niana 68 „Zemstę" znakomitą komedję Alek„ 
sandra hr. Fredry w 4-ch akta-eh (5 obr.). 

$wi-etna ta komedja, wystawiona przez , 
Teatr Miejs'ki specjalnie dla uczczenia Ro cz 
nicy Konstytucji 3 Maja - grana będzie W'~ 
Teatrze przy ul. Przędzalnianej 68 tylko raz 
jeden. 

Reżyseruje Mieczysław Szpakiewicz. · 
W obsadzie figurują nazwiska pań: Mor­

skiej, Dziewońskiej, oraz pp.: Brodniewicza, 
Gmynowicza, Janowskiego, Kijowskiego i 
Szuberta. Ten ostatni wykona słynną, wi~l­
ce zabawną rolę Papkina. 

Bilety w cenie od 50 gr. d-0 3 zł. do na· 
bycia w V oddz. Straży Ogniowej. 

TEATR LITERACKO-ART. „GONG". 

Rewja „Nareszcie wiosna" cieszy się nie­
bywałem powodzeniem. Publiczność co wie­
czór zapełnia teatr po brzegi i entuzjastycz., 
nie oklaskuje wszystkich wykonawców, a 
zwłaszcza doskonałą Halinę Rapacką w jej 
recytacjach, Jerzego Borońskiego jako nie­
zrównanego Salomona Pocz.ewkę w ~keczu 
„Sąd nad Salomonem", Jaśkównę, Huno­
wiecką, Popielewską, Belskiego, Cybulskie­
go, Kamińskiego, La.skowskiego, Sielańskie­
go i innych oraz. doskonałą parę baletową 
Wojnara i Soboltównę. 

Dziś trzy przedstawienia o godzinie S.45, 
7.45 i 10 wi~ ~ 
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Ruch towarzystw 

ZJAZD GWIAźDZISTY DO ŁODZI 
Prace w Łódzkim Automobil-Klubie nac} 

~rganizacją Zjazdu i Wyścigów samochodo­
wych w Łodzi w dniach 19 i 20 maj a iclą całą 
parą. Regułą.miny i zgłoszenia zostąły j'UŻ wy 
słane do Klubów w Warszawie, Poznaniu, Ka 
towicach, Krakowie i Lwowie. Komandorem 
z rarp..ienia Ł. A. K. mianowany został p. inż. 
Karol Kauczyński, vice-komandorem p. Ka­
zimierz Poznański. 

Gremjum sędziów składa się z pp. Fr. 
Leonhardt z Łodzi, Dr. Macudz.iński ~ Kraka 
wa, Mieczysłam Teodąrowicz; ze Lwe>wa, Jó­
zef Gawrych z Katowic, Stefan Głowiński z 
Poznania. Zainteresowanie temi imprezami sa 
mochod.owemi - ogromne, gotują się ogrom­
ne walki o trzy nagrody przechodnie dla klw 
bów, które każdy klub chciałby zdobyć dla 
siebie. Przepiękne nagrody przeznaczone dla 
t1czestników zostaną w najbliższych dniach 
wystawione na widok publiczny. Uczestµ.icy 
przybędą do Łodzi dnia-19 maja między godz 
16-19. Wyścig następnego dni.a o godzinie 
15 na szosie Lutomiersk - Aleksandrów. 
ZE SPóLDZIELNI ROBOTNIKóW CHRZE„ 

śCIJAŃSKICH uPOSIEW". 
W poniedziałek, dnia 7 n').aja r. b. o godz. 

7-ej wiecz., ważne bez względu na ilość o­
becnych, odbędzie się w sali własnej przy 
ul. Przejazd 34 Ogólne Roczne Zebranie 
Spółdzielni Robotników Chrześcijańskich 
„Posiew". Wejście tylko za książeczkami 
ozłonkowskiemi. 

ZE STOWARZYSZENIA ROBOTNIKóW 
CHRZESCIJAŃSKICH. 

Dziś, t. j. w niedzielę, odbędą się następu 
jące zebrania w Oddziałach Stow. Robotn. 
Chrześcijańskich: na ul. Ogrodowei 34 i na 
Widzewie Q godz. 4 min. 30 po poł. 

W poniedziałek, dnia 7 maja r. b. zebra­
nie Stow. Robotn. Chrześcijańskkh w głów­
nej sali Domu Ludowego, ul. Przejazd 34. 

We wtorek, dnia 8 maja r. b. zebranie w 
Oddziale przy ul. Ogrodowej 34. 

ORGAN STANU śREDN. WE LWQWIĘ. 
Od dnia 3 maja r. b. zaczęło wychodzić 

we Lwowie pismo codzienne p. n. „Kurjer 
Poranny". Dzienruk ten ni.a na celu popie­
rjµlie interesów drobnego mieszczaństwa, a 
więc: rzemiosła, kupiectwa, drobnego prze­
mysłu i wolnych zawodów. Wydawanie co­
diiielll!ęgo, stałego organu pra,soweg-0 ś~ad­
cz.y o dużej energii i żYWotnoścj Stanu Sred- · 
niego w Małopolsce W schodniei. 

Szklarze, druciarze I szlifierze 
m\lszą mieć zezwolenia na wykonywanie swego rzemiosła 

U.rząd Prze::pysłowy I Imitancji stwierdził 
że znaczna liczba osób, trudniących się prze 
mysłem okrężnym (~zklarze, druciarze, szli­
fierze, naprawia-cze parasoli i t. p.) wyke>ny­
wuje swoje zajęcia, nie mając wyri~ganej u­
stawą przemysłową licencji. 

W związku z powyższem Urząd Przemy­
słowy I lnstą11cji wyłaśnia, że w Il1yśl art. 45 
i 46 Ęozporząd?en~a Prezydenta ,Rzeczypo­
spolitej z dnia 7 czerwca 1927 roku o rrawie 
przemysłowem wy~onywanie drobnych 
świadczeń natury przemysłowej, jak wpra­
wianie szyb, drutowanie naczyń, naprawia-

nie parasoli, ostrzenie noży i t. p. wymaga 
uzyskania Hcencj.i (pozwolenia) od władzy 
przemysłowej I instancji, właściwej dla miej­
sca zamieszkania, Winni wykroczeń przedw 
wymienionemu rozporządzeniu podlegają 
grzywnie do 1000 zł. lub kar~e aresztu do 
dni 14. 

W sprawach, związanych z uzyskanietn 
licencji, należy zwracać się do Urzędu Prze­
mysłowego I instancji (Plac Wolności nr. 14, 
pokój 31). Biuro czynne jest od godz. 8.30 do 
12.30 codziennie. 

IP 
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Pierwszy krok kolarski 
ZO$tał rozegrany przy udziale 83 zawodników 

W dniu 3 maja r. b. został rozegran,r na 
trasie Rzgów - Kur-owice „Pierwszy Kr-0k 
Kolarski", na dystansie 10 klm., zorganizowa 
ny przez Międzyklubową Komisję Kolarską 
w Łodzi, któremu przyglądało się z górą 1000 
kolarzy, przybyłych z Łodzi i okolic. 

W biegu povflrższym wzięło udział 83 za­
wodników - w tein 22 niestowarzyszonych. 

Imponująca ta liczba, jest doprawdy mo­
ralnym sUAcesem dla organizątorów, gdyż 
jest to pierwszy w Łodzi w dziejach rozwoju 
sportu k-0larskiego wypadek, ażeby zgroma­
dzić na sŁ?-rcie tak wielką liczbę zawodników. 

Pawodzi to również, że sport kola~ski rnz­
wi ja się ceraz bard.ziej i że posiadamy bardzo 
bogaty nabytek na przyszłych mistrzów sta­

dc;:lf (niestowarzyszony), 9) Cache RajrRond 
(Rudzkie Tow. Sport.), 10) Mikołajewski Ty· 
tus (Resursa). 

Prócz nagród powyższych zostala rozloso­
wana wśród 66 zawodników, którzy ukończy­
li wyścig w norlllie 30 minut, a nie zd()byli 
żadnej nagrody, specjalna prel!!ja - w po­
staci pięknego zegarka. 

Premję wylosował zawodriik ozn~czoay 
Nr. 21 - Rutkowski Zdzisław (niestowarzy­
szony), zamieszkały przy ul. wysokiej Nr. 25. 

Po skończonym wyścigu i losowaniu, pre· 
zes M. K. K. p . .Mieczysław Karpiński (t. T. 
K.) wręczył zwyciężcom na miejscu .,.,... zdo­
byte nagrody, życząc im dalszych sukcesów 
w kolarstwie. lowego rumaka. 

Wyniki całego bie~u prz~dsiawiają się na- lll!BllMM*«•-•
113 uawa IAJt 

m::wu 

stępuj ą1.;o; 

Odczyty dla wszystkich Pierwsze n::iejsce zdobył - Tyliński Jan 
[Klu.b Sport. Krusche i Ender·- Pa!hjani.ce) 
w czasie 22 min. 46 i 2/5 sek. II-gie - Ste- Jul.ro, t, j. w poniedziałek, dnia 7 maja 
fański Wacław (Krusche i En.der), III-cie - r. b., w sali odczytowej Miejskiego Kinema­
Reul Hans (L. K. S.), IV-te - Kwiatkowski tografu Oświatowego przy Wodnym Rynku. 
(t. K. S.} dr. W. Mikłaszewski wygłosi odczyt na te-

Żetony pamiątko·we kolejno zdobyli: mat 1 ,Kąpiel, jako czynnik zdrowotny i jej 
t} Błaszczyk Stanisław (Ognisko), 2) S~ znaczenie niegdyś i dziś". Początek odczytu 

witiski (Ł. K. S.}, 3) Duszek Ferdynand (Si· punktualnie o godz. 7-ej wieczór. 
la), 4) Pietrz% F ran~zek (Sokół - Lódź) 1 Powyższy odczyt jest iednym z odczytów, 
5) Pudryolµ Edward (Rudzkie Tow. Sport.), I składaijącyc:h się na cykl wykładów popular-
6) Muzo.U Stani-&ław (T. Z. S., 7) Maciejewski n-ych, organizowanych przez Wydział Ośv.ia 
Czesław (Krusche i En.der), 8) Strobel Ru- ty i Kultury dla szerokich sfer pracujących. 
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Drotyzna w kwietniu 
wzro ła o , 19 proc. 

W dniu wąorajs:zym adbył-0 się pe>d: f>rze"', 
wodqictwem d.!. Skalskiego ~a_siedzeQie ~~ 
misji lokalnej do badania zmiany kosztólof'. 
utrzymania. Na posiedzeniu tem ustalono, ~ę 
drożyzna w Łodzi wzrosłą w !}liesiącu kwieti 
niu o 3.19 procent w stosunku do miesiąęa;I 
marca. Wzrost kosztów utriymanią. spaw-E>@if>. 
wany został w pierwszym rzędzie podwyż­
saeniem ceny biletów tramwajowych, Ql'az: 
zwyżką cen takich artykułów żywn,aśęio­
wych, jak chleb, mąk~ kasze. mięsil, ęraz 
węgiel. 

Letnie godziny handlu 
Od wczoraj na zasadzie roziporządzenla. 

Prezydenta Rzeczypospolitej Ill!()gą bić ot-. 
warte w dni powszednie do godziny 7-ej. a' 
w soboiy i dni przedświc~teczne do godzjny' 
s~ej; jatki z mięsem, wędlinami i sklepy spo­
żyWC'l,e z wyjątkiem zajmujących się wyłąi;;z­
ąą lub przeważną sprzedażą napokój alkoho­
lowych. 

Zaikłady fryzjerskie i kaJ.otechnic~e ot., 
I warte będą w <lni pow~zedttie d-0 godziny:, 

1

7-ejl natomiast w soboty i clni przedświątę~z· 
ae do godziny 9·ej wiecz. · 

Podatek przemy. łowy 
1 ermi11 skladania poa~ń uplywct 

z an. 15 ma1a 
Ostateczny termin do wnosZienia pcdati o 

zastosowanie· 1 proc. stawki po·datku prze­
mysłowego za rok 1927 dla przedsiębiorstw 
hurtowych, nie prowad~ącyeh ksiąg, upłY'va 
z dniem 15 b. m. · 

PrzecLsiębiorstwą. httrŁowej sprzedaży, nie 
prowadzące ksiąg pandlowych, winny t;pł~ęać 
zaliczki kwartalne na roku 1928 w us~wewej 
wysokeści 2 proc. stawki w st()sunku de ca· 
łej sumy ustalpnego za roku 1~27 obretu, 
*iNAWMj& F 

Przechodzqc o li cę. 
atrz Pilnie 

a unikniesz kalectwa a nawet 
i śmierci. 

Za go owkę i na SPŁ TY o zł. 5.- t godniawo 
poleca gotowe 

• m I 
' od najskromniejszych 

• 
do najelegantszyd'.1 Polska Samopomoc Włókiennicza, Ł6df, ul. Piotrkowska 79 (w podwOrzu), 

tel. 64-TO, (dawniej P-iotrkow~ka 85) 

PIERWSZORZĘDNY 

ZAKŁAD KRA WIECKI 

na J a 
tódt, ĄI. Kościuszki 41 

Telefon 70-11 

Przyjmuje wszelkie zamówienia z własnyeh 

i powierzonych materjałów. 

Ceny przystępne. 

,.-. 

Poszukiwany jest 

ł k 
z oddzielnem weJścłem, motllwle z telefonem 

okolice: Przejazd, ł\ndrzeja, Nawrot, Zamenhofa 
z utrzymaniem lub tylko ze śniadaniami. - Oferty 
z cen~ do ł\dministracji .Hasła Lódzk1ego" sub. P. S. 

„Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice" 
poleca swoich członków P11trzebny chłopiec Bu~ha lerko 

MEBLE 
pojedyńc:ze i komplety na raty 

Odświeżanie i zamian~ mebli 
187 polcc1t 

STOLARNIA. ul. Lubelska 6 
przy Napiórkowskiego. 

Nieiski Kinemato rai Oświatowy 
...... .mll11'111DiElllD„„mll!ll„„llll ... „ 
WODłłY RYNEll (róg Rokicińskiej) 

Dojaq:d tramwajami N! 16 I 10. Tel. 18·?5 

Od poniedziałku, dn. 30·go do ponie· 
działku, dn. 7go kwietnia 1928 r. wł. 

Dla dorosłych pocziitek seansów 
o godz. 113, 20 i 22. program 1'E 15 

:ió~0~~1 Rudolf Valentino 

Czarny Orzeł 
-----

Dla młodzieży pocz. seansów o g. 14 i 16 

ZHAK Z ARY 
W roll głównej Dougtcis Fąi;banks. 

Cehy ml~J~C dla młodz„ 1·25, 11·20, lll· 10 gr 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11-60, 111·30 gr na posady stałe i sezonowe da zakładu fryzjerskiego damskQ 

m~skiego na stałą posadę potrzebna w poczekalniaclt kina c:odJ. do 1od;i:. u 
201 audycje radiofoniczne. 

J. Bittner, ul. Przędzalniana 93. Zapotrzebowania kierować do ku1celarji Cechu Kuchmistriy 
Katowice, Marjacka 3, I p . 

..._ ... lllmlll_...llllllE!a:mm.1:1l:i:'llll:m11111111 _____ .__mmz ___ „ J;(;;fM)iotdi()iQjdi ift)i()K>; 
,, 

Oferty do adm. „Hasła Lódzkie-
go" pod "Rutynowana". 319 

•• iMC me 
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Największe arcydzieło kinematograficzne I 

KINO 
Od poniedziałku, dnia 7 maja r. b. 

IMPERIAL ajukochańsza żona aharadży 
w rolach głównych: Gunnar Tolnaes i Karina Bell. 

Dramat egzotycznej 
miłosci i poświęeenfa 

Zawadzka I&. Zgodna opinja prasy całego świata głosi, ie obecna jubileuszowa realizacja wytwórni „Nordisk" przewyższa znacznie dawną realizację 
słynnego filmu,. który tryumfalnie przeszedł przez wszystkie ekrany świata. . 

Brenabar 
Wiktoria· 
Boowden · 
Steuer i inn11 

Zawiadomienie 
Niniejszym mam zaszczyt powiadomić Sz. Klientel'=, że po 

przeprowadzeniu gruntownego remontu i zastosowaniu najnow­
szych udoskonaleń w sztuce fotograficznej, otworzyłem w dniu 
4 majri r. b. f\teljer Fotograficzne, które pod osobistym kiero­
wnictwem i przy współudziale najwybitniejszych sił zawodo­
wych, prowadzić będę, co da mi możność zadowolenia najwy­
bredniejszych gustów Sz. klienteli. Robota solidna i na ściśle 
zamówiony termin. Polecając: się łaskawym względom Sz. 
Publiczności pozostaje 

H. Konarzewski Z poważaniem 
Mistrz Sztuki fotograficznej z Warszawy. Lódt, Piotrkowska 97. 

Zakład Stolarski Meblowo-Budowlany 

Rudo KRAFY 288 

I 
Łódź, ul. Aleksandrowska N! 45 
Wykonywa punkt u al n e wszelkie roboty meblowe, 

oraz budowlane. Ceny przystępne. 

lVnine dla p. o. urzsdsiębiorców budowlanvch. 
Niniejszem podaje siei do wiadomości, iż ,. ai• 

starsza i najbliżaza w mieście 

C E G I E L N I A .(dawn. Baumgolda) 

·obecnie p. f. „Cegielnia Bałuty" 
została uruchomiona 

W1r6b 1 CegłJ r42czne I maszynowe. 

Adrea1 Głowackiego Nr. 20. 
(Róg Brzezińskiej 100, dojazd trcmwajem Nr. 1) 

M 

Dr. med. 

J. Bette 
Choroby wew­
nętrzne I dzleti 

Piotrkowska 6 
Tel. 44-95. 

Przyj„uje od godz. 
8-11 I od 4-6. 

Kino RESURSA C .__!.lińskie;:..;:•· 123. 
WWWW&Wt& 

I 
tf!SłflbM 

Od wtorku, dnia 1-go do poniedziałku 
dnia 7-go maja 1928 r. włącznie 

I-sza serja ! 

llrcyfilm wszechświatowej sławy! I 
„C A OVA" 

W głównej roli niezrównany król miłości 
ulubieniec tłumów I • IWAN MOZZUCHIN 

:~~~to DIANA KARENNE 
i RUDOLF KLEIN•RDGGE. 

Nł\D PROGRł\M: 

KOMEDJA w 2•ch aktach 
--·---------·--·--------,-------

Poc:u1tek seansów w dni powszednie o g. 5,30. 7,15 I 9· 
203 w dni śwlQteczne o godz. 3, 5, 7 I 9. ' 

Maszvnv do szycia, patef ODf n;:L::;;iy 
K.OKOSZKO i BORYSEWICZ, 

&-go Sierpnia 3. 

Tokarnia ręcznn 
nowa do robót drzewnych 

na dogodnych warunkach 
do sprzedania. 

• --· •===1 
Zakład Mechaniczny . 

Ogrodzeń dru­
dany ch, sit 

i siatek 
wszelkiego 

rodzaju 

JÓZEF MAIRC I 
ŁÓDŻ, ul. Teppera 1 lub Zgierska 140 

Wyrabiam solidnie I tanio: Ogrodzenia druciane do 
O!łrodów, placów tenisowych i kurników, siatkę czyli 
tkaninę metalową, od Ns! 2 do Ns! 100 mosiężną ocyn­
kowaną żelazną, różnego rozmiaru drutu. Plecionkę 
metalową od 5 mm. do 90 mm., oczka różnego rozmiaru 
drut11• Rafy cla wc:g1a i piasku. R12fkl do wialni. 
Koszyki dla papieru ochronniki dla drzewek. Wycieraczki 
342 do nóg różnego rozmiaru. 

u' 

ĄAM um•• 11111&• MtidfłZil'.Lk& 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. K KLIŃSKI 
ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22 

poleca po cenach n12jniiuych lui;tra, 
trema, tualety: jasne, ciemn<: w o rygi· 
nelnych remach oraz Ius tra wis.i.Ąc:e. 
Meble po1cdyńc::ze oraz: całkowite urzQ· 
di.emo najnowszych :i.tyłów. Zakład 
taplcorskl. Odnawl1mie 1 poprawianie 

luster z ~rzyniesienlem dn domu. 

Sprzedai NA RATY 1 ZA GOTÓWKĘ. 

11Mm+111„„111 ... „„.,.,„ .... F1tt1m·!lEIB.u+111111Bmsm· ... lfimeWłltłt&li 

Chcesz mieć dobrze 
chodzący zegarek, 

piękny pierścionek, hranzolet­
kc.t, kolczy~i łub itp. biiuterj~-

Dr. med. 

s. neumark 
Choroby skórne 

I weneryczne 
Leczenie promien. 

Roentge"a 
uL Moniuazki 5 

Telefon 70 50. 
Przyjmuje. od 11-2 

I od 7--8. 
Penie od 3-4. 

Dokt6r 

Klinger 
Choroby wenery. 
czne, sk6rns I wło-

s6w 
leczenie lamp' 

kwarcow~ 

Andrzeja H2 2. 
Tel. 32-28. 

Godziny przyJęć: od 
1.30 - 230 dla Pań 
od 6- 8 dla panów 
W niedziele I śwl~ta 

od 10-12. 

Wiadomość 345 

Kilińskiego 118, u dozorcy. 

Z w 1asn~ wytwórni 
Parasole 

laski 
Krawaty 

Qetry i t. p. 
Oalanterja 

f(ajkorzystniei kuplt u 

Edmunda Hadyńskiego 
Łódź, ul Nawro~ 20, tel. 35-74. 

Wszelka reperacja I odnawianie lasek. 
11 • '1" • ! ~ f: ' 1t • 1 I 

Akuszerka 

G. Salimonowa 

• 
ul. Szkolna 12 

Przyjmuje zamówienia. 

Dr. med. Ogłoszenia drobne 

S J UP EL J Sprzed~ J WDlnB JlO&lldJ I 
szkolna 12. T DomD""'"nl 

Choroby w ł os ów, Okarnia ft111I. 
skórne, weneryczne n:czmt noll<a do ro- ag•nci :i kaucj" 20 

i moc:zopkiowe. bót drzewnych na zt. na dobr)' artykuł 
Naświetlania lampą dogodnych ' warun· potrzebni ul. Ju1ju­
kwarcow11 I prom. kach do sprzedania. sza 26 mleszk. 50. 

Roentgena. Wiadomość ul, Klliń- Bez kaucji nie zgła• 

(OLze ty 0 .... tw sldego 118 u dozor· c:zać si~. Godziny 
I ma wH6 llry przyj· '"'Ć od 9-11 CS. 

l{0Ślli18} ~----- "' no. 
Przyjmuje od 12-3 Sklep ------

i od 5- 9 po poł. z mieszkaniem do Potrzebny 
·--sprzedania od zaraz. ślusarz na roboty 

D H U Wiadomość, ul. Kieł· gi~te. Nlkodemski 
r. euer m11 .l'i 31. 332 Piotrkowska Ha 17. 

336 pamtętaj Choroby skórne 
że te rzecz.y najlepiej dostać i weneryczne Z powodu llkwida· 

Potrzebny· 
można tylko w firmie ul. Nawrot 2 

' J Q 7ffl I» L DJ jJ& .ń'l'l J do 10 r. 1-2 i 4-8 
M.11. U 0 łalP' Dla pań sp~c:. od 

(Na dogodnych warunkach) Piotrkowska 100 Tel 25·~ go1z. 4-5 po. poi. 
· · · dla niezamożnych 

VA AAMFFMł\•MW!et!iMf•W Ceny lecznlc. 
D"A 

cjl Interesu sprze­
daję wszystkie w.r· 
sztaty i naru:dzla 
stolarskie. Wiado­
mość ul. Podleśnla 
Ns! 26 u gospodar111. 

krawiec do apodnl. 
Kilińskiego 115, m.22 
Witt. 345 

czeladnik 

Szkło ok~enne 
ornamentowe, surowe, kryształowe belgijskie i czeskie 
Szklenie okien wystawowych do najwi~kszych roz­

miarów oraz budowli. 

rymarski, poszu1<uje 
stałej pracy na miej­
scu ew. na wyjazd. 
Ofert)' do adm. pod 
.P. J.• -- iPl'ZBdam I Nauka I 1 sklep rzezn1czy w 

!-.----~ dobrym punkcie ro· J!ll------­
botnkzym bardzo I I 

łOieloletnła tanio. oferty do fldm. Rótne . 
.HHła Łódzkiego• ·-------ii. 

JAN CANDRYK 
Piotrkowska 255 i Główna 11. Tel. 59-03 . 

.·, .. . 
NA ZĄDANIE NA SPł.ATĘ ! '-'{ 

FAelri'iA-i.UśffR"T SZ(tFlERNIA SZltłA 

ALFREDTESCHNER lO 
ŁóDt. JULJUSIA 
RdG NAWROT/ TEL.40·61 / 

133 

praktyka szKolna pod .Byt zapewnlo· 
Lekcja, przygotowa• ny• 
nie do egzemlnów, ------­
dysponuje pomoca­
mi n11ukowemi, pr.zy­
rziidami szkolnemL 
50 zł. miesięcznie. 
Szczegółowe oferty 
sub. „Profesor". 

nauczvcielKa 

Sprzedam 
oka:z.yjnle posesje 
murowanit z oficyną 
l placem przy uli­
cy ftleksandrowskiej 
nadai1tcii się na sto­
larni«; mechanlcznit 
lub warsztaty tkac· 
kle. Ofert)' pod 
.okazjaM Niemka udziela lek­

cji języka niemiec-
kiego; Spccj111noś~: Pi·an·ina, 
grama ty ka, tlteratu-
ra I konwersacja. fortepiany najtaniej 
ftbramowskiego 18, na raty sprzedaje 
front li pi~tro miesz- Choakowskl, Sień­
kania 16-17. kiewlcza 25. 34" 

Lokal 
na warutac z miesi. 
kaniom na ul. Piotr­
kowskiej w okollcy 
Radwańsklef oddam 
zaraz. Oferty pod 
.gospodarz• do Ha­
sła Łódzkiego. 33S 

Garaż 
samochodowy do 
wynaj«;cie. Sienki•· 
wlc:za 25, m, 4 344 

PoszuKuJę 
pokoju umeblowane 
go. Oferty do adm i· 
nlstracjl pod .Pokój• 

~-------------------------------------------------------------------------------r--------------CENY PRENUMERRTY: 
W Lod:i:i z niedzielnym dodatkiem lluslrowanym .mles~anlo zł. UiO 
Zamiejscowa 

Zagranica 
• 

Odnoszenie do domu 

• 
• • 

" • 3..-

• • 5.70 

• • • O.All 

Prenumeratę możne przerwać tylko 1-go i 15.go- katdego mleshlca, 

Konto czekowe w P. K. O. rtr. 65.210 

Redektor nacz.eloy: Stanisław PaclOrkowskL 

CENY OCił.OSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Pr:zed tekstem 40 gros:zy za wiersz mUlmetr. 1 łom. (strona 4 lamy) 
W tekście 40 • • • 1 • • 4 • 
Nadesłane 30 • • • 1 • • 4 • 
Z11 te1<st6111 30 • • • 1 • • 4 • 
Nekrolog! 30 • • • 1 • • 4 • 
Komunikaty lO • • • 1 • • 4 • 
Zwyc:zajne 8 • • • 1 • • 10 lamów 
Drobne 5 gr., ponuklwenle pracy 3 gr. za wyraz. Najmniejsze 
OsłGSZ· 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz. o 3Qolo drotej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

W)rdawgs: Towarzystwo Rzemieślnicze .Resursa• w Ł.odii. 
D~a~ PitUJ.tw,9wa w· ł..o~zi1 Pioirk9~ & $5.i. 

Ogłoszenia firm zam~e1scowycn_, choci11lby posiadających f1l/e 
w Lodzi, a centrale gdz1eindilej, o !]QO/o droże1 od cen m1ejscowyct1. 

Firmy 1agran1c:zne o ltJOO/o drożej. 
Każd11 nowa podwyżKa ol>owiązuj~ wszystkie już przyi~te oglo• 

sz:enla do zmiany cen bez uprzedmego .i:a,..iado nienia. 
Za ter .ninowy druk ogłoszeń, Komunikatów ł ofiar ad.nlnistrao::fa 

nie odpowiada. 
.flrtyi<uly, nadesłane bez oznacz.enla honorarjum, uważana są 

za bezpłatne, 
R~koplsów zarówno użytych jak i od~zuconych redakcja nie 

zwraca. 

Redalttor odpowiedzialny: Michał Walier. 


